


BOGOWIE WOJNY I POKOJU 





EIRENE, grecka bogini pokoju. z dzieckiem, irzymającym róg obliłości; tak 
wiaśnie wyobrażano bożka bogactwa — Plutosa (nie mylić z Plutonem — 
władcą podziemi!). Jest to kopia greckiej rzeżby z IV w. p.n.e. 
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wykorzystaliśmy ilustrację zatytu- Mikołaj Kozakiewicz (przewodn ) 
łowaną „KWIAT SZCZĘŚCIA” z kar. Ewa Nowacka 
ty pocztowej zaprojektowanej dla Julian Radziewicz 
UNESCO przez fińskiego artystę Pir- Janina Sołak 
jo Lausamo Magdalena Tyszka 


Niemal każdy mit zrodzony w wyobrażni starożytnych 
Greków bądź Rzymian — to dramatyczna opowieść o bo- 
gatej symbolice. Niekiedy jest to tylko poetycka opowieść o 
rzeczywistych zjawiskach. Ale są też mity, w których fan- 
tazja ich twórców wybiegając daleko poza codzienną rze- 
czywistość próbuje tłumaczyć zagadkę życia i śmierci, do- 
bra i zła, prawdy i kłamstwa, cierpienia i ofiary. Te właśnie 
mity, dotyczące odwiecznych ludzkich problemów i niepo- 
kojów, po dzień dzisiejszy nie straciły nic ze swej aktual- 
ności. 

Do takich problemów należały zawsze sprawy wojny i 
pokoju. Poszukajmy więc w starożytnej mitologii bóstw, 
którym podlegały te właśnie oraz zbliżone „„resorty”. 


Uosobieniem społecznego ładu były trzy piękne 
córy Zeusa i Temidy: Eunomia — bogini praworzą- 
dności, Eirene — pokoju, Dike, zwana także Astreą 
— sprawiedliwości 

Eirene (od niej wywodzi się tak popularne dziś 
imię Irena) należała do bóstw szczególnie ulubio- 
nych przez Ateńczyków. U stóp jej posągu składano 
dary jako bogini pokoju, a równocześnie bogactwa i 
obfitości. Jak widać pojęcia pokoju oraz dobrobytu 
kojarzyły się ze sobą już od dawna 

U Rzymian grecka Eirene przybrała imię bogini 
Pax (po łac. pokój). Ku jej czci budowano świątynie, 
a na starorzymskich monetach pojawiał się jej wize- 
runek z gałązką oliwną, jako symbolem pokoju, oraz 
z rogiem obfitości — symbolem dobrobytu 

Ale również siostra Eirene, Astróa, bogini spra- 
wiedliwości zdobyła sobie popularność wśród Rzy- 
mian. Ich wielki poeta, Owidiusz, słusznie uznawał 
poszanowanie praw i sprawiedliwości za najważniej- 
szą gwarancję pokoju i życzliwości pomiędzy ludź- 
mi 

W słynnym dziele „Metamorfozy'” przedstawił on 
dzieje czterech epok ludzkości, poczynając od pano- 
wania boga Saturna*. Wtedy to Astrea przebywała 
wśród mieszkańców ziemi i powodowała, że ludzie 
darzyli się wzajemną miłością. Życie ich płynęło 
spokojnie, w zgodzie i w poszanowaniu odwiecznych 
praw. Ich przestrzeganie gwarantowało spokój i bez- 
pieczeństwo wszystkim ludziom. Ten początkowy 
okres szczęśliwego bytowania człowieka na ziemi 
tak opisuje Owidiusz: 


- Złoty najpierw wiek nastał. Nie z bojaźni kary. 


Lecz z własnej chęci człowiek cnoty strzegł i wiary. 


Grodów nie otaczano spadzistymi wały, 
Proste trąby i surmy zagięte nie brzmiały, 
Hełmu, miecza nie było, i bez wojsk narody 
Używały w spokoju bezpiecznej swobody. 


W następnym okresie zwanym „wiekiem srebr- 
nym”, zgodnie z opowieścią Owidiusza, ludzie za- 
częli już uprawiać ziemię i szukać schronienia w 
zbudowanych z chrustu szałasach 

Nie byli już więc zdani całkowicie na naturę, na- 
brali pewności siebie i może to spowodowało stop- 
niowe ujawnianie się niektórych wad natury ludzkiej. 
W tym też okresie rzadziej widywano Astreę na zie- 
mi, ponieważ ludzie stali się kłótliwi i nieżyczliwi dla 
siebie. Coraz mniej było panującej poprzednio pow- 
szechnie prawości i sprawiedliwości 


* Hezjod (grecki poeta z VIII-Vll w. p.n.e) wyróżniał pięć wieków: „złoty 
pod włądzą Saturna, ..srebrny” pod władzą Zeusa. „spiżowy” pod władzą Po 
sejdona, „heroiczny” pod władzą Aresa i „żelazny” pod władzą Plutona. Lu 
krecjusz (rzymski „myśliciel z I w. p.n.e ) wyróżniał trzy wieki, wedlug materia 
łów, z jakich sporządzano narzędzia: wiok kamienia, brązu i żelaza 


Po wieku „srebrnym” nastał wiek „brązowy”. Lu- 
dzie uzbroili się wówczas w oręż z brązu i gotowi do 
walki stawali się coraz bardziej okrutni. Dlatego As- 
trea już tylko niezwykle rzadko schodziła na ziemię. 

Następnie nastał wiek „żelazny”. Serca ludzkie 
stały się wówczas nielitościwe, a czyny występne. 
Pisze o tym Owidiusz: 


Od złota podżegana, a żelazem zbrojna, 
Wśród mordów i pożogi wyszła na świat Wojna. 


Ginie cnota. Krwią zlane widząc ludzkie plemię, 
Ostatnia z bóstw, Astrea, opuściła ziemię. 


Astrea schroniła się na firmamencie nieba i pozo- 
stała tam wśród innych postaci Zodiaku jako gwie- 
zdna konstelacja zwana Panną. 


W mitologii rzymskiej patronuje wojnie bóg Mars 
utożsamiany z greckim Aresem. Owidiusz w poema- 
cie „Fasti' (Kalendarz), złożonym z mitologicznych 
opowieści, składa hołd bóstwom, a wśród nich Wo- 
jowniczemu Marsowi (Bellicus Mars). Mars miał też 
przydomek Ultor — Mściciel oraz Gradivus — Kro- 
czący do Walki, ponieważ zjawiał się zawsze tam, 
gdzie wrzała walka i słychać było szczęk oręża. O 
nim w poemacie „Eneida'” pisze Wergiliusz: „Mars 
zakuty w zbroję błyszczącą blaskiem złota sroży się 
w zamęcie walki”. 


„„zawsze ci tylko wojna w głowie...” 


Wiosną, w marcu, miesiącu Marsa odbywały się w 
Rzymie ku jego czci uroczystości połączone z pro- 
cesją. Pochód prowadzili kapłani ubrani w staroital- 
skie stroje z tarczami Marsa w ręku. Ancile Martis 
— tarcza Marsa różniła się od używanych w boju 
tarcz okrągłych tym, że miała kształt owalny, zwężo- 
ny w środku. 

Mars miał oczywiście swą świątynię w Rzymie. 
Oddawano mu również cześć przy ołtarzu na placu 
przeznaczonym do ćwiczeń sportowych, zwanym Po- 
lem Marsowym. 

U starożytnych Greków bogiem krwawej wojny był 
Ares. Nie zdobył on sobie uznania ani u greckich bo- 
gów. ani też u ludzi. Znienawidzony przez Atenę, o 
której wiadomo, że zawsze wspierała tylko tych, któ- 
rzy walczyli o słuszną sprawę, nie był otaczany 
czcią należną bogom, nie miał też w Atenach swojej 
świątyni. 


Wróćmy raz jeszcze do Owidiusza i opisywanego 
przez niego wieku „żelaznego”. Opis ten wprowadza 
nas już w czasy historyczne. Opowieść Owidiusza 
mówi o stopniowym upadku moralności i rozprzęże- 
niu obyczajów oraz potęgującej się nieposkromionej 
żądzy zdobywania dóbr materialnych. Tak pisał Owi- 
diusz, u progu naszej ery, o „wieku żelazą”. Cieka- 
we, co by napisał o „wieku atomowym”, w którym 


nam przyszło żyć. 
KRYSTYNA KREYSEROWA 


Z „Mitologii”' 
Jana 
Parandowskiego 


Ares był synem Dzeusa i 
Hery. Jako dziecko nie obja- 
wiał żadnych zdolności, więc 
oddano go na wychowanie 
jednemu z tytanów. Mistrz 
sam nic nie umiał i zaprawiał 
ucznia jedynie do ćwiczeń fi- 
zycznych. Wyrobił mu silne 
muskuły i wpoił przekonanie, 
że najpiękniejszym zajęciem 
jest wojna. Ares zamówił u 
Hefajstosa cały arsenał mie- 
czów, tarcz i włóczni i ze- 
szedł na ziemię. 


Ludzie nie znali dotychczas 
wojennego rzemiosła. Zabija- 
li się w sposób nader nie- 
umiejętny. W razie sporu bra- 
Ji kije lub kamienie, a ich 
walki odznaczały się brakiem 
wszelkiego ładu. Najzacie- 
klejsze waśnie kończyły się 
kilku guzami. Wojowniczymi 
czynił ich strach lub interes. 
Dopiero Ares nauczył ich 
bezinteresownego  bohater- 
stwa i stali się okrutni. Spo- 
rządzili sobie broń na podo- 
bieństwo tej, którą im poka- 
zał, i zmienili się w żołnierzy. 
Odtąd wojna nabrała właści- 
wego znaczenia. Zorganizo- 
wane okrucieństwo było za- 
jęciem pięknym, zaszczytnym 
i korzystnym. 


Gdy jednak wybuchł bunt 
gigantów i wszystkich bogów 
Dzeus powołał pod broń, 
Ares nie dokonał nic godne- 
go uwagi. Tak się przynaj- 
mniej zdawało, albowiem nikt 
go nie widział tam, gdzie by 
się mógł przydać naprawdę. 
Dopiero po dokonanym zwy- 
cięstwie zdumiał wszystkich 
hałaśliwym opowiadaniem o 
swych niebywałych przewa- 
gach. Aż pewnego dnia znikł 
bez śladu. 


Hermes, który wszystko po- 
trafi wyśledzić, znalazł go w 
ciemnym lochu, gdzie za- 
mknęli go dwaj zbóje. Prze- 
siedział tam piętnaście mie- 
sięcy w wielkiej nędzy i po- 
hańbieniu. Długo nie pokazy- 
wał się na Olimpie. Upodobał 
sobie Trację, kraj dzikich gór 
i jeszcze dzikszych ludzi, któ- 
rym opowiadał o wojnie, o 
swoim męstwie i swojej sile. 
Biegał wszędzie tam, gdzie 
słychać było szczęk oręża. 
Zakuty w zbroję stawał na 
rydwanie, do którego za- 
przęgały ogniste rumaki dwa 
bóstwa: Bojaźń i Strach, a 
Niezgoda i Mord trzymały lej- 
ce. Rzucał się w największy 
wir bitwy, zabijał, tratował, 


łamał szeregi, szczęśliwy, że 
walczy z ludźmi, nie z boga- 
mi. 

Atena czuła do niego nie- 
przepartą odrazę. Szukała z 
nim zwady, aby go pokonać i 
upokorzyć. Raz zadała mu 
włócznią dotkliwą ranę „w 
dołek brzucha”, gdzie końce 
pasa schodzą się ze sobą. 
Ares raniony tak wrzasnął, 
jakby wrzeszczało dziewięć 
lub dziesięć tysięcy mężów, i 
wzniósł się do nieba niby 
chmura ciemna. Tam zasiadł 
obok Dzeusa i wskazując na 
krew nieśmiertelną, co lała 
się obficie z rany, zaczął się 
skarżyć na ludzi i na Atenę. 
Ale Dzeus spojrzał nań suro- 
wo i rzekł: „Ani się waż tu 
stękać. Jesteś mi najniezno- 
śniejszym z bogów. Zawsze 
ci tylko wojna w głowie”. 

Grecy żywili dla Aresa 
mniej więcej te same uczu- 
cia, co jego własny ojciec. 
Nie stawiali mu świątyń i po- 
za paru kapliczkami niepo- 
dobna stwierdzić jakiegoś 
bardziej powszechnego kultu. 
Sztuka przedstawiała go jako 
młodego, silnego mężczyznę, 
czasem z brodą i w pelnej 
zbroi, częściej nagiego i bez 





zarostu. Na najpiękniejszym 
z zachowanych . posągów 
Ares siedząc założył nogę na 
nogę i ręce wsparł na głowi- 
cy miecza, spod nóg wychyla 
się mały Eros i figlarnie 
spogląda ku zamyślonemu 
Aresowi. Jest to jakby ilustra- 
cja do słów filozofa Arystote- 
lesa: „Wojownicy są przewa- 
żnie bardzo kochliwi"'. 


Odpoczywający ARES — rzymska ko- 
pia greckiej rzeźby z Il w. p.n.e. 





Malarz przy pracy nad „Guerniką” 


specjalna grupa hiszpańskich sił bez- 
pieczeństwa. Poza Ściśle wtajemniczo- 
nym gronem osób nikt nie miał prawa 
wiedzieć, co zawierają skrzynie, które 
9 września 1981 roku załadowano na 
samolot Hiszpańskich Linii Lotniczych 
„lberia”. 

Wcześniej już wiadomo było, że arcy- 
dzieło Picassa na pewno wróci do Hisz- 
panii. Pablo Picasso w testamencie za- 
strzegł, że obraz może być przekazany 
Hiszpanii, ale dopiero wtedy, gdy 
przywrócone tam zostaną rządy de- 
mokratyczne. W 1975 roku zmarł dykta- 
tor Franco, a wkrótce przeprowadzone 
zostały wybory parlamentarne. „Guer- 
nica” miała więc wolną drogę do ojczy- 
zny. 

Bezcenny ładunek poleciał do Madry- 
tu bez ubezpieczenia. Jaka bowiem su- 
ma odszkodowania mogłaby zrekom- 
pensować utratę arcydzieła? Nie było 
takiej sumy. Postanowiono więc w ogó- 
le go nie ubezpieczać. Pertraktacjom z 
towarzystwami ubezpieczeniowymi 
nadano celowo rozgłos, by zmylić 
ewentualnych porywaczy czy zama- 
chowców. 

Opinię publiczną zaskoczyła więc 
wiadomość, że „Guernica” już jest w 
Madrycie. Hiszpanie musieli jednak je- 
szcze kilka tygodni czekać na powita- 
nie upragnionego gościa. Trzeba było 
najpierw przeprowadzić niezbędną kon- 
serwację płótna, a następnie zapewnić 
mu pełne bezpieczeństwo w muzeum. 

Nie brak bowiem fanatyków i szaleń- 
ców. Nie brak też wrogów politycznych. 
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Elementy kompozycji „Guerniki”: 1 — byk, 2 — kobieta z martwym dzieckiem, 3 — 
martwy wojownik, 4 — Oko Opatrzności, 5 — gołąb, 6 — koń, 7 — kobieta z lampą, 8 
— kobieta podczas ucieczki, 9 — kobieta w płomieniach 


„Guernica” w Muzeum Prado pod bacznym okiem strażników > 


„Guernica'”* wywoływała 'w przeszło- 
ści nie tylko zaciekłe polemiki artysty- 
czne, lecz również budziła emocje poli- 
tyczne. Sama włączała się do walki, 
gdy krążąc po świecie, z wystawy na 
wystawę, zarabiała na utrzymanie hisz- 
pańskich uchodźców politycznych sta- 
nowiąc oskarżenie reżymu frankistow- 
skiego. Są ludzie, którzy do dziś jej te- 
go nie mogą wybaczyć. 

Nie dziwię się tedy policjantom, że 
bez skrupułów chwycili mnie pod ręce, 
gdy zbliżyłem się do $chronnej szyby. 

Przed 1981 rokiem „„Guernica'” nigdy 
nie była w Hiszpanii. Pablo Picasso na- 
malował ten obraz z przeznaczeniem 
na Wystawę Światową, która odbyła się 
w Paryżu w 1937 roku. Potem koleje lo- 
su zawiodły ją jako „uchodźcę polity- 
cznego” do Nowego Jorku, gdzie prze- 
bywała w słynnym Museum of Modern 
Art przez ponad 40 lat. 

Z początkiem 1981 roku zaczęto przy- 
gotowywać w Hiszpanii obchody stule- 
cia urodzin Pabla Picassa. Nikt nie 
wyobrażał sobie uroczystości bez 
„Guerniki”. | właśnie 25 października 
1981 roku w dniu urodzin Picassa jego 
rodacy mogli stanąć w zadziwieniu 
przed „Guerniką”, w tym bowiem dniu 
arcydzieło udostępniono zwiedzającym. 


SYMBOLIKA „GUERNIKI'”' 


Już przed pięćdziesięciu laty, w 1937 
r., niektórzy krytycy nazwali ten obraz 
szczytowym osiągnięciem w twórczości 
Pabla Picassa. Początkowo zastanawia- 
no się głównie nad ogólnym przesła- 
niem „Guerniki', słusznie dopatrując 


się w niej utworu walczącego, antywo- 
jennego, potępiającego zbrodnię ludo- 
bójstwa. Pod tym względem wszyscy 
byli na ogół zgodni. Natomiast próby 
dokładniejszego wyjaśnienia symboliki 
obrazu zrodziły sporo dyskusji. 

Niektórzy zarzucali jej „nieczytel- 
ność”, określali jako mieszaninę nie- 
zrozumiałych symboli. Czyż jednak 
człowiekowi wychowanemu w kręgu 
kultury europejskiej nic nie mówi ga- 
łązka oliwna, gołąb, oko opatrzności? 
„Kobieta z Martwym Dzieckiem” nieod- 
parcie wywołuje skojarzenia z pietą. A 
„Kobieta z Lampą”? To przecież kolej- 
ne wcielenie Nike, podobnie jak „Wol- 
ność” Delacroix, jak statua w porcie 
nowojorskim, jak pomnik Bohaterów 
Warszawy. „Kobieta w Płonącym Do- 
mu'' to również wymowny symbol, znak 
czasu „cywilizacji bomb”. 

Tym kluczem otwieramy tylko część 
„Guerniki”. Nie pasuje on do grupy: 
byk-koń. Tu trzeba szukać hiszpań- 
skich odniesień. Ludziom nie znającym 
Hiszpanii byk kojarzy się z dziką i bru- 
talną siłą. Koń (na obrazie przebity lan- 
cą) wyraża ból i cierpienie. Tak laik od- 
biera corridę i tak wielu niehiszpań- 
skich krytyków odebrało „Guernikę”. 
Byk był dla nich alegorią brutalnego fa- 
szyzmu, natomiast koń uosabiał cier- 
piący lud. 

Ale taka interpretacja nie jest prze- 
konywająca dla lepiej znających prze- 
bieg corridy, a zwłaszcza jej fragmentu 
zwanego „tercio de varas'', kiedy to pi- 
cador konno staje naprzeciwko byka. W 
tym momencie walki byk okazuje prze- 
wagę, może nawet poczuć się zwycięz- 
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cą, bo koń wcześniej czy później scho- 
dzi wraz z picadorem z areny (niekiedy 
bywa ściągany z rozprutym brzuchem, 
jeśli otrzymał uderzenie rogami). Ale 
jest to zwycięstwo pozorne, gdyż w 
czasie, gdy byk atakuje konia, picador 
wbija mu włócznię w kłęby grzbietowe. 
Głębokie rany od tej chwili obficie 
krwawią i z minuty na minutę osłabiają 
byka. Ból zmusza go do trzymania łba 
schylonego ku ziemi, co umożliwia ma- 
tadorowi, głównemu aktorowi corridy, 
zadanie śmiertelnego ciosu — wbicie 
szpady pomiędzy łopatki. 


A więc przebity lancą koń, który słu- 
żył do ataku na byka, nie jest uosobie- 
niem szlachetności, a byk, który jest 
ofiarą ataków nie może symbolizować 
złych sił. | dlatego hiszpańscy krytycy 
twierdzili z całym przekonaniem, że 
właśnie koń symbolizuje faszystów ata- 
kujących byka, który jest uosobieniem 
ludu broniącego republiki. 

W 1947 roku, a więc w 10 lat po na- 
malowaniu „Guerniki”, Pablo Picasso 
dał się nakłonić do wypowiedzi na ten 
temat. „Ten byk jest bykiem — powie- 
dział mistrz — a koń jest koniem. Jest 
też jakiś ptak na stole. Są to oczywiście 
symbole... Ale nie ma potrzeby, żeby 
malarz określał, co to za symbole. W 
przeciwnym wypadku lepiej byłoby na- 
pisać, co się chce namalować, zamiast 
malować. Niechże publiczność widzi w 
byku czy w koniu, jakie chce symbole i 
jak chce je interpretuje”. 

Ta wypowiedź nie wyjaśniając nicze- 
go, wyjaśnia wszystko: sąd należy do 
odbiorcy dzieła. Każda interpretacja 





jest prawidłowa i każdy ma do niej pra- 
wo. Korzystając z tego prawa przyłą- 
czam się do najsłuszniejszego, moim 
zdaniem, poglądu, że w obrazie zarów- 
no byk, jak i koń są ofiarami tego sa- 
mego wojennego okrucieństwa, podob- 
nie jak podczas corridy. Wojna przyno- 
si cierpienie wszystkim, dlatego też 
wojnę domową 1936-39 przegrali 
wszyscy Hiszpanie. 

Kiedy dokładniej analizuje się obraz, 
łatwo stwierdzić, że „Guernica” nie 
jest „nieczytelna”. A już zupełnym nie- 
porozumieniem są zarzuty, jakoby była 
dziełem abstrakcyjnym, gdyż mimo 
skomplikowanej formy, jej wymowa jest 
zrozumiała. Można z łatwością wska- 
zać w niej elementy surrealizmu: ża- 
rówka w oku, noga wspólna dla byka i 
stołu, dzianie się akcji jednocześnie w 
zamkniętym pomieszczeniu i pod go- 
łym niebem. 

Jeszcze więcej cech pozwala uznać 
„Guernikę” za wytwór kubizmu: „pu- 
dełkowata” konstrukcja całości, geome- 
tryczność linii, kwadraty, trójkąty, dą- 
żność do ukazania postaci z różnych 
stron jednocześnie, ograniczenie kolo- 
rystyki do czerni i bieli. Z kubisty- 
cznych założeń wynikają uproszczenia 
figur, eliminowanie detali zbędnych z 
kompozycyjnego punktu widzenia. Na 
przykład włosy autor eksponuje bardzo 
oszczędnie, tylko tam, gdzie są mu nie- 
zbędne, jako odpowiednie plamy czerni 
i bieli. Kubistycznie uproszczona jest 
postać „Kobiety z Lampą”, ale jej profil 
przypomina styl klasyczny, który w 
twórczości Picassa doszedł na krótko 
do głosu po kubizmie. 


Skoro przywołujemy wzorce klasy- 
czne, zwróćmy uwagę na rytmiczność 
linii, porządkującą pozorny chaos 
„Guerniki”. Biegną one ukośnie, two- 
rząc strukturę piramidalną, ale także 
nasuwają skojarzenia z frontonem anty- 
cznej budowli. Natomiast rytm linii pio- 
nowych wyraźnie oddziela dwa skrzyd- 
ła boczne. Prawe zajmuje „Kobieta w 
Płonącym Domu”, lewe — „Kobieta z 
Martwym Dzieckiem” oraz „Byk”, który 
ją niejako osłania. Pionowy podział 
czyni z „Guerniki” tryptyk, tak typowy 
dla sztuki gotyckiej. Popatrzmy na roz- 
ciągnięte ramiona „Martwego Wojowni- 
ka”. Czyż nie przywodzą na myśl 
ukrzyżowania, jednego z najbardziej 
popularnych tematów dawnego malar- 
stwa europejskiego? 

„Guernica”, uznawana za dzieło su- 
perawangardowe, niezrozumiałe i dzi- 
wne, w istocie głęboko tkwi w trady- 
cjach dawnych kultur. Powiedziano o 
tym obrazie, że jest największą syntezą 
formalną wszystkich czasów. Ale Picas- 
so, czerpiąc z wielu źródeł, stworzył 
dzieło na wskroś oryginalne. 

Sam autor powiedział kiedyś o 
„Guernice”, że nie nadaje się do po- 
wieszenia na ścianie. Lepiej jej w roli 
plakatu czy transparentu, wzywającego 
do przeciwdziałania grożbie nowej ka- 
tastrofy wojennej. Takie też odczucia i 
dziś w nas budzi. 


ROMAN DOBRZYŃSKI 
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Elka ze swoim chłopakiem miała przyjechać nazajutrz 
rannym autobusem. Ale nie przyjechała. Agnieszka, która 
wyszła po nią, wróciła rozczarowana do domu. 

— Pewnie przyjadą po południu — powiedziała matka. 
Wstawiała właśnie do pieca wielkanocne baby i może na- | 
wet była zadowolona, że obejdzie się bez powitalnego | 
zamieszania, kiedy będą się piekły. Bo z babami (z każdy- 
mi — podkreślał ojciec, rad z dowcipu) trzeba było obcho- 
dzić się niezwykle ostrożnie. Tupnięcie czy mocniejsze _ 
trzaśnięcie drzwiami mogło im zaszkodzić, a nawet — kie- 
„dy rosły jeszcze w formach blisko pieca — mógł im za 
szkodzić głośniejszy krzyk. Opadały wtedy — i klapa! No i — 
kompromitacja przęd wszystkimi. którzy mogliby się o tym 
dowiedzieć. Gaworkowej baby się nie udały! rozpowiadano 
by od razu we wsi. 

— Mamo — zaczęła Agnieszka, przysiadłszy na stołku 
pod oknem — nasz doktor to wciąż myśli, że Elka przyjdzie 
do Topolan'na jego miejsce. 

Matka także usiadła. Kuchnia pełna była przedświąte- 
cznych zapachów, już od samego ich wdychania robiło się 
człowiekowi wielkanocnie, a najbardziej od chrzanu, który 
— dopiero co utarty — wietrzał na talerzu w otwartym 
oknie. Ale twarz matki, choć rozgrzana od pośpiechu i og- 
nia, nie miała radosnego wyrazu : 

— Ja... my obydwoje z ojcem — powiedziała cicho — 
tośmy się już do tego przyzwyczaili. Że ona tu nie wróci. I . 
że ty także pójdziesz z domu. Trudno, nie chcecie lu zos- 
tać. to nie... jakoś to przebolejemy. Będziemy gospodarzyć 
dopóki sił starczy, a potem... 

— A potem...? — Agnieszce tchu zabrakło. Po co? Po co 
zaczęła o tym mówić? 3 
-- Potem ziemię zdamy państwu, a sami pójdziemy na 
rentę. Dobrze, że w takim wypadku dom można zatrzymać. 
Bo gdyby przyszło i z nim się rozstać, ło bym tego nie 
przeżyła. Już dosyć boli sama myśl, że nie zostawimy go 
swoim, tylko że tu kiedyś ktoś obcy porządki swoje będzie 

zakładał... 

— Mamusiu --— szepnęła Agnieszka bezradnie. Stano- 
wczo nie miała dziś dobrego dnia. Niechby już ta Elka z 
tym swoim chłopakiem wreszcie przyjechała, żeby zrobiło 
się weselej i pogodniej. 

— No cóż — matka strzepnęła jakby jakieś niewidoczne 
okruchy z fartucha — jak zechcecie. tak zrobicie. Człowiek 
powinien mieć uczucie, że sam sobie wybrał swój los. Cza- |. 
sem potem płacze, ale żalu nie może mieć do nikogo. 4 

Z pieca zaczął się wydobywać zapach rumieniącego się 
ciasta, chrzan wietrzał w oknie, obok niego stygły ugotowa- 
ne już na ćwikłę buraki — mogło być tak przyjemnie, tak 
dobrze, ale wszystko się jakby zepsuło, rozwiał się cały — 
przedświąteczny nastrój, ulotnił się gdzieś. przepadi.. 

— Mamo! — Agnieszka zerwała się ze stolka. — Będę 
malować pisanki! 

— Jak chcesz, to maluj — powiedziała matka bezbarw- 
nie. -- Jajka już ugotowałam. 

Agnieszka skoczyła do pokoju po farby. chciała jak naj- 
prędzej czymś się zająć, ale jakiś odgłos dochodzący z 
drogi zatrzymał ją na chwilę przy oknie. 

-— Lucek znowu pojechał traktorem z tym wnukiem dok- 
tora — powiedziała, wróciwszy do kuchni 

— A kiedy już razem jeździli? 

— Wczoraj. Jak byłam u doktora, to on akurat jechał po 
trawę i Darek... wnuk doktora... z nim się zabrał. On mó- 
WI... 

— Kto? 

-= Wnuk doktora... że bardzo tu pięknie u nas w Topola- 
nach. 












NA ZIELONYM TLE 


Lucek i Darek, rozebrani do podkoszulków, kosili kosami 
trawę. Darkowi nie bardzo to jeszcze szło, ale słuchał pou- 
czeń Lucka i wyglądało na to, że niedługo będzie z niego 
kosiarz, jak się patrzy. Tak przynajmniej oceniła jego wy- 
siłki Agnieszka, gdy stanęła na brzegu łąki. Co to się dzie- 
je? — pomyślała. Ten aktor z Warszawy, a teraz wnuk dok- 
tora... Chłopcy, zajęci pracą, nie od razu ją spostrzegli. a 
ona nie wiedziała, jak zagaić rozmowę. 

— Pomogę wam — powiedziała wreszcie 

Znieruchomieli obydwaj i zwrócili się ku niej — Lucek 
gwałtownie, jak tknięty prądem, Darek bez pośpiechu. 

— (o tu robisz? — spytał Lucek. 

— Byłam w sklepie i zobaczyłam, że kosicie... Dlaczego 
nie wziąłeś kosiarki? 

— Bo potrzebujemy tylko trochę trawy dla bydła. Na sia- 
nokosy jeszcze czas. 

— Tak. na sianokosy jeszcze czas — powtórzył Darek w 
pełnym poczuciu swojej fachowości 

— Znasz się na tym? — uśmiechnęła się z powątpiewa- 
niem Agnieszka. — Chodzisz do szkoły muzycznej i znasz 
się na sianokosach? 

— Lucek mnie szkoli — odpowiedział Darek i także się 
uśmiechnął. — A ja w rewanżu zaprosiłem go na swój kon- 
cert. Przed wakacjami nasza szkoła urządza popis. Będę 
grał Chopina. — I zapytał niepotrzebnie — słuchaliście 
transmisji z konkursu szopenowskiego? 

— No... te transmisje były zawsze bardzo późno — po- 

, wiedziała Agnieszka. — A jak się dojeżdża do szkoły, trze- 
ba wcześnie wstawać... 

— A nasz telewizor w ogóle zepsuty! — obwieścił Lucek 
i zawołał: — No, kosimy! 

Agnieszka położyła siatkę z octem na brzegu łąki i gorli- 
wie chwyciła za grabie. Ojciec by się zdumiał, widząc ją ta- 
ką chętną do roboty, na którą zwykle trudno mu ją było na- 
mówić. Wiosenne słońce przypiekało ostro. Chłopcy już się 
trochę opalili, na razie na czerwono. Agnieszka także mia- 
ła ochotę zdjąć bluzkę, żeby opalić plecy i ramiona, ale ja- 
koś nie mogła zdecydować się na to. Golizna na plaży czy 
w telewizji to jednak było co innego niż tu na łące, gdzie 
ona sama miałaby się rozebrać przy chłopcach, z którymi 
pracowała. Uformowała że zgrabionej trawy pokaźny kop- 
czyk, usiadła i opierając się o niego wystawiła twarz ku 
słońcu. 

— Pobrudzisz sobie bluzkę — zawołał Lucek. (Zauważył, 

pomyślała ze zdumieniem Agnieszka, jaka jest biała i świe- 
ża). 

A Darek zaprzestał na chwilę koszenia i patrzył na nią. 

— Ładnie ci na zielonym tle — powiedział. 

Lucek doznał jakby pchnięcia w piersi. Wiedział, że tego 
chłopca z miasta Agnieszka nic a nic nie obchodziła. Ze- 
rwał się przecież wczoraj od razu od stołu, przy którym ra- 
zem z nią siedział, i wybiegł z doktorówki, żeby pojechać 

_ traktorem na łąkę. Na pewno więc nic go nie obchodziła 
Nic a nic! Nie jeździł razem z nią do szkoły w mieście, nie 
spotykał jej na drodze, nie walczył z ochotą, żeby za każ- 
dym razem odprowadzić ją do domu. A jednak tak ni stąd 
ni zowąd potrafił powiedzieć coś takiego! „Ładnie cj na zie- 
lonym tle”. Dlaczego jemu nie przyszło to do głowy? Pa- 
trzył tylko na Agnieszkę, jak odpędzany pies, a czy to się 
może dziewczynom podobać? 

— Wszystkie dziewczyny na wsi —4p na zielonym tle — 
bąknął. 

— Tak — potwierdził wesoło Darek. — I do twarzy im z 
tym. A w ogóle — spoważniał — to zazdroszczę wam. 

-—- Czogo? — zapytała Agnieszka zdumiona. 

— Przede wszystkim tego, że macie swoje miejsce. 


STANISŁAWA 
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— Jakie miejsce? Gdzie? 

— Tu. Urodziliście się w swoim miejscu świata. Tu się 
wszystko dla was zaczyna. Nie musicie niczego szukać, jak 
inni. 

Agnieszka zamilkła. Milczał również Lucek; czuł, w jak 
bolesne zakłopotanie wprawiają Agnieszkę słowa Darka. 
Wyglądało na to, że ten chłopak z miasta wyżej ceni ich los 
niż oni sami. Patrzył teraz na Topolany, które z oddalenia 
wydawały się jak biały bukiet, przewiązany srebrną wstęgą 
Pełzanki, i — na szczęście — nie widział, że jego zachwyt 
im się nie udziela. 

— Już dosyć na dzisiaj tej trawy — zdecydował Lucek z 
ulgą. Odebrał Darkowi kosę i razem ze swoją położył na 
przyczepie. Potem załadowali na nią cały pokos, chłopcy 
nałożyli koszule i już byli gotowi do powrotu. 

Agnieszka siedziała z Darkiem na przyczepie, wciąż mil- 
czała, on się także nie odzywał; może również był zakłopo- 
tany bliskością, w której się nagle znaleźli. 

A po obydwu stronach drogi ciągnęły się białe topolań- 
skie sady i naprawdę tylko przyzwyczajenie, zubożające 
każde uczucie, mogło sprawiać, że nie wszystkim wydawa- 
ły się wzruszająco piękne. 

Elka nie przyjechała również i popołudniowym autobu- 
sem. Wysiadła dopiero z wieczornego, dźwigając dwie wa- 
lizy. Młody człowiek, w którym Agnieszka domyśliła się te- 
go chłopaka, co to już był „na poważnie”, wysiadł za nią 
obciążony tylko dwoma tajemniczymi słupami o graniastym - 
kształcie i jakimś pudłem, z którym obchodził się bardzo 
ostrożnie. 

— Poznajcie się — powiedziała Elka, stawiając walizki 
na ziemi. — Bogdan, a to moja siostra Agnieszka. 

— Miło mi — bąknął chłopak i bez szczególnego zainte- 
resowania, jakby od razu wiedział, że nic-ciekawego tu nie 
zobaczy, rozejrzał się wokoło. -—— Więc to jest ta wasza 
wiocha — mruknął. 

— Tak — szepnęła Elka. Z przestrachem, albo poczu- 
ciem winy — Agnieszka nie potrafiła tego zrozumieć; nie 
poznawała Elki, zwykle aż za bardzo saa teraz chowała 
się prawie za samą siebie. 

— 0zegoś takiego mogłem się spódziewąć — roześmiał 
się Bogdan, ale nie było w tym śmiechu wesołości, to przy- © 
najmniej Agnieszka od razu zrozumiała. Dziwne jej się to 
wydało, bo do tej pory przyzwyczajona była, że ludzie 
śmiali się tylko wtedy, gdy było im wesoło. 

Chłopak Elki od pierwszego spojrzenia jej się nie spodo- 
bal. Och, nie dlatego, żeby w ogóle nie mógł się podobać. 
Wprost przeciwnie. Był wysoki, miał twarz aż za ladną, jak 
na chłopaka i można było wybaczyć Elce to gapienie się w 
niego jak w obraz... 

— Daj walizkę — powiedziała, bo zrobiło jej się żal 
siostry. — Poniosę. 

Bogdan chwycił swoje słupy i, budząc ogólne zacieka- 
wienie, ruszyli w stronę domu pod lasem. 

— To tam? — spytał Bogdan. 

— Tam — odpowiedziała Elka, wciąż jakby z tym poczu- 
ciem winy, które coraz bardziej zastanawiało Agnieszkę, 
Czy bała się, że ich dom nie spodoba się Bogdanowi? Ich 
dom, odbudowany przez dziadka po wojnie, po tym, jak go 
Niemcy spalili, dom, w którym wychowała się ich matka, a 
potem one obie... 

— Szeryl będzie musiał przez cały dzień być na łańcu- 
chu — powiedziała z żalem. 

— Dlaczego? — spytała Elka. 

-— Bo by go pogryzł — wyjaśniła ściszonym głosem. 

Szeryf rzeczywiście szalał, zwietrzywszy obcego. 


— Szeryfku! To swój! Swój! — starała się go uspokoić 
Elka. — A mnie już także nie poznajesz? 

Elkę oczywiście Szeryt poznał od razu, ale tym trudniej 
było mu wyrazić swoim zachowaniem uciechę z jej powro- 
tu i zaniepokojenie obcym. 

— Szeryf, do budy! — krzyknął ojciec i to dopiero psa 
uciszyło. Ale choć, podwinąwszy ogon, schował się w bu- 
dzie, już za chwilę wystawił z niej swój warczący, nieufny 
pysk. — Do budy! — powtórzył grożnie ojciec. 

Wyszli oboje z matką na próg, żeby powitać gościa. 
Zdjęli robocze ubrania, przyodziali się jak na święto. Przy- 
szły zięć — doktor! pomyślała złośliwie Agnieszka, to ho- 
nor dla rodziny i zaszczyt! A przecież i Elka miała być dok- 
torem, a także i ona, Agnieszka, niech no tylko zda do li- 
ceum, to już jakby jedną nogą była na medycynie... 

— Witamy! Witamy! — wyśpiewywała prawie matka, cała 
w uśmiechach i rumieńcach. Ściskała i całowała Elkę, led- 
wo się powstrzymując, żeby równie wylewnie nie powitać 
gościa. 

Nic zresztą nie wskazywało na to, że byłby tym zachwy- 
cony. Wciąż trzymał te swoje tajemnicze słupy, jakby nie- 
pewny, czy znajdzie tu na nie dość bezpieczne miejsce. 

— W pokoju! — powiedziała pośpiesznie Elka, bo stali 
jeszcze w sieni. Otworzyła szeroko drzwi. — Postaw je w 
pokoju! 

— (o to jest? — zapytała wreszcie Agnieszka. 

Bogdan nie odpowiedział, spojrzał tylko na nią z pobłaż- 
liwością. 

— Kolumny — wyjaśniła Elka. — | wzmacniacze. Bo 
przywieźliśmy także magnetofon. Nie masz pojęcia, jakie 
mamy nagrania. 

Bogdan znalazł wreszcie odpowiednie miejsce dla swe- 
go skarbu. Ustawił kolumny w kącie, sprawdził, czy dobrze 
stoją i dopiero wtedy odwrócił się do Agnieszki. 

Mam Michela Jacksona, Prince'a i Modern Talking, a na- 
wet Europe. 

— To wspaniale — bąknęła Agnieszka. | ni stąd ni zo- 
wąd wypaliła równie chełpliwie: — Znam kogoś, kto gra 
Chopina. 

— No cóż... — uśmiechnął się Bogdan. — Zdarza się. 
Alę to nie wyklucza zainteresowania muzyką rockową. 

— Oczywiście — odpowiedziała Agnieszka sama zdu- 
miona swoim tonem. — Oczywiście! Ja także interesuję się 
jednym i drugim. 

— Ty? — zbyt obraźliwie zwątpił Bogdan i po raz pier- 
wszy przyjrzał się Agnieszce. — Czym się interesujesz? 

— Chopinem i muzyką rockową. Byle dobrą! — z naci- 
skiem wyjaśniła Agnieszka, nie zniżywszy spojrzenia. | do- 
dała jeszcze: — Ale zwłaszcza Chopinem. 

— Ty? — zapytała teraz Elka i to wystarczyło, żeby Ag- 
nieszka postanowiła brnąć dalej w swoim kłamstwie. 


— Zwłaszcza Chopinem! — powtórzyła szczęśliwa, że - 


Lucek — och, i Darek! — tego nie słyszą. — Na przykład... 
— dodała — na przykład nie opuściłam ani jednej 
transmisji z konkursu szopenowskiego. 

— Agnieszka! — jęknęła Elka, coraz bardziej zdumiona 
słowami i zachowaniem siostry. Ale nie zdążyła nic już 
więcej powiedzieć, bo matka przerwała wreszcie tę roz- 
mowę. 

— Umyjcie się po podróży — zawołała. — Bo zaraz po- 
daję kolację. Elka! Zaprowadź pana Bogdana do jego poko- 
ju na górze. 

Przez ostatnie dwa dni przed Wielkanocą Agnieszka mia- 
ła w domu wiele roboty. Sama musiała pomagać matce w 
przedświątecznych, staranniejszych niż zwykle, przygoto- 
waniach. Elka — oczywiście! — bawiła swego gościa. Raz 
tylko przynieśli obydwoje ze sklepu piwo i wodę sodową, i 
to była cała pomoc z Elki podczas wielkanocnych ferii. Na- 
wet po papierosy ojciec nie śmiał jej posłać, a do obory, 
stajni i chlewni wstąpiła tylko po to, żeby Bogdan wyrobił 
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sobie pojęcie o ich gospodarstwie. Nie okazał zresztą zbyt- 
niego nim zainteresowania. 

Nudził się. Nudził się w sposób tak jawny, że Elce, jeśli 
choć na chwilę się czymś zajęła, wszystko leciało z rąk. 
Popłoch, jaki jej nie opuszczał w jego obecności, stawał _ 
się jeszcze większy, aż w końcu i matka zaczęła rozumieć, 
co się z nią dzieje. 

— Wyjdź z nim, albo co — szepnęła. — Przejdźcie się 
trochę. 

— Niby gdzie? — parsknęła Elka, jak zły kot. — Gdyby 
mama pozwoliła włączyć magnetofon... 

Matka ze zgrozą wzniosła oczy do nieba. 

— WWiielki Piątek?! 

— | co z tego, że w Wielki Piątek? Czy muzyką można 
grzeszyć? Na świecie w kościołach grają jazz. 

— A niech tam sobie grają. Tu nie jest żaden świat, tu 
są Topolany. A wiesz, jak tu dawniej bywało? Lustra się w 
Wielki Piątek zasłaniało, mężczyźni papierosów nie palili, 
rozmawiało się tylko szeptem... 

— Chodźmy! — krzyknął Bogdan z pokoju; najprawdopo- 
dobniej słyszał całą rozmowę. 

— Dokąd? — szepnęła Elka. 

— Wszystko jedno dokąd. 

— Nasz doktor cię zapraszał — odezwała się Agniesz- 
ka, bo znowu, jak przy autobusie w chwili przyjazdu, zrobi- 
ło jej się żal siostry. — Mówił, żebyś się pokazała. 

— Ach, nasz doktor! — ucieszyła się Elka. — Słyszysz, 
Bogdan? Pójdziemy do doktorówki. 

— Macie tutaj coś takiego? — Bogdan pojawił się 
wreszcie w progu. Ale odpowiedziała mu nie Elka, tylko 
Agnieszka: 

— Wyobraż sobie, że mamy! A nasz doktor to nawet 
myśli, że Elka po skończeniu medycyny... no, nic — urwała. 

— Co chciałaś powiedzieć? — spytała Elka. 

— Eh, nic. Głupstwo. Idźcie tam, pan doktor się ucieszy. 

Chyba naprawdę się ucieszył i wizyta musiała upłynąć w 
miłej atmosferze, bo Elka wróciła z doktorówki rozpromie- 
niona, a Bogdan jakby mniej znudzony. 

— Mamusiu! — Elka pocałowała matkę w policzek. — 
Czy mogłabym na popołudnie pierwszego dnia świąt zapro- 
sić kilka osób na przesłuchanie naszych nagrań? Zaprosi- 
łabym Zenę, Sławkę, Romana i Ryśka — w Warszawie się 
nie widujemy, bo studiują na innej uczelni... 

— Dlaczego nie? Poskaczecie sobie. Zaproś ich! 

— Już ich zaprosiłam — uśmiechnęła się Elka, pewna, 
że matka niczego by jej nie odmówiła. — I zaprosiłam je- 
szcze wnuka naszego doktora. Przyjechał na święta i też 
się pewnie nudzi. 

— Też? — podchwyciła złośliwie Agnieszka. 

Elka wzruszyła ramionami. 

— (o się czepiasz? Ty możesz sobie zaprosić Lucka. 

— Lucka? — zachłysnęła się Agnieszka. — Po co mi Lu- 
cek? 

— A dlaczego nie? — wtrąciła matka. — Na pewno chęt- 
nie by przyszedł. 

— Agnicha! — wmieszał się także i ojciec. — Zaproś 
go! Będziesz miała z kim tańczyć. Bo na pewno zechcecie 
poskakać. Dobrze, że nas nie będzie w domu — roześmiał 
się. — Idziemy z matką do ciotki. Ucieszyłaby się i wami, 
ale jak wolicie być w swoim towarzystwie... 

Nikt się nie odezwał, choć ojciec na to czekał. 

— No, tak... — powiedział. — Ja to rozumiem. Mnie się 
nawet te wasze dzisiejsze tańce podobają. | moralności 
mają więcej niż dawniejsze. Teraz chłopak z dziewczyną 
skaczą naprzeciwko siebie, a przedtem to się tylko obłapia- 
li i ściskali... 

— Już dobrze — przerwała matka. — Cieszę się, że się 
zabawicie. Jeść macie co, wszystko przygotowane. Tylko 
Agnieszka narwie w lesie barwinku do przybrania stołu. 

— Już idę po ten barwinek, mamusiu — poderwała się, 
ledwie maskując nadmiar ochoty. 


Uwolniła z łańcucha Szeryfa, zawołała Eleganta i w 
trójkę ruszyli ku lasowi. Wiosenny wiatr, gnący pola ozimin 
w łagodne fale, w lesie uciszył się w gałęziach zielenieją- 
cych już drzew, usnął w ich pachnącym gąszczu. Ptaki 
rozpoczęły już swoją wieczorną audycję, a brzmiała ona 
tak donośnie, jakby na każdym drzewie zawieszono głoś- 
nik. — Nie wiadomo dlaczego Agnieszka pomyślała o sta- 
rym doktorze. Na pewno czułby się szczęśliwy, że w taki 
piękny wieczór może być w lesie. I umiałby o tym mówić, 
umiałby to szczęście opisać. I ocenić. Dlaczego ona miała- 
by myśleć tylko o tym, że przyszła tu po barwinek? Znalaz- 
ła pokaźną jego kępę, ale nim zczęła rwać, przysiadła na 
zwalonym pniu drzewa. Zdziwiony Szeryf zwalił się z wy- 


wieszonym językiem na zielonym mchu, ale Elegant, jak. 


zawsze w przyzwoitej od niego odległości, zaczął ostrzyć 
pazury na leżącej w poprzek ścieżki gałęzi. 

— Tak — powiedziała Agnieszka do nich obydwu. bo i z 
nikim, nawet z matką, tak szczerze o tej sprawie nie 
rozmawiała. — To wszystko nie jest takie proste 

Było już dobrze pod wieczór, kiedy zaszła do gospodar- 
stwa Borowczyków. Nakazała swoim zwierzętom, żeby zos- 
tały za ogrodzeniem. Przy budzie na podwórzu szalał roz- 
wścieczony na przybyszów brytan. 

— Jak się masz! — zawołała Borowczykowa wyraźnie 
ucieszona. — Dawno u nas nie byłaś. 

— Tak się jakoś nie składało — bąknęła Agnieszka. — 
Jest Lucek? 

— Jest w domu. Uczy się, bo po świętach zdaje egzamin 
na samochodowe prawo jazdy. Wejdź. Jaki piękny barwi- 
nek! Zupełnie zapomniałam, że przydałby się do przybra- 
nia stołu. Kiedy Zocha i Maryla były w domu, one zawsze o 
tym pamiętały. Ale odkąd za mąż poszły... 

Agnieszka podzieliła barwinek na dwie równe części i 
jedną z nich wręczyła matce Lucka. 

— Proszę! Dla nas wystarczy. 

— Och dziękuję! — Borowczykowa patrzyła na Ag- 
nieszkę z nieukrywaną przyjemnością. — Bardzo wyrosłaś! 

— Wszyscy to mówią — szepnęła Agnieszka. 

Lucek zerwał się na jej widok od stołu, od razu czerwony 
jak piwonia, gdy w pełni rozkwitnie na klombie. 

— Co się stało? — przestraszył się. jakby tylko jakaś 
klęska mogła sprowadzić Agnieszkę do domu jego rodzi- 
ców. 

— Ładnie witasz gościa >/oześmiała się matka. 

— A jednak coś się stało — Agnieszka mimo woli wzięła 
Lucka w obronę. — Na szczęście nic złego. Przyjechała El- 
ka ze swoim chłopakiem. Przywieźli magnetofon i jakieś 
wspaniałe nagrania. Jutro ma być u nas prywatka. |... — to 
było najtrudniejsze do powiedzenia — ja... przyszłam cię 
na nią zaprosić.. 

— Mnie..? — również ledwo wykrztusił Lucek. 

— Ciebie — z coraz mniejszą pewnością siebie potwier- 
dziła Agnieszka. 

— Ja nie umiem tańczyć — szepnął Lucek, blednąc rów- 
nie gwałtownie, jak przed chwilą poczerwieniał. 

— Co ty mówisz? — wmieszała się matka. — Przecież 
opowiadałeś, że tańczyłeś na waszej szkolnej zabawie z 
różnymi dziewczynami. 

— Tak... — Lucek zmieszał się jeszcze bardziej. — Tań- 
czyłem, ale... — Czy miał powiedzieć, że na tej zabawie 
tańczył z różnymi dziewczynami, ale nie z Agnieszką? A to 
było zupełnie, zupełnie co innego. Tamte dziewczyny nic 
go nie obchodziły, i był przy nich śmiały, i zgrabny, i roz- 
mowny. A z Agnieszką... A przy Agnieszce... Już teraz czuł, 
że nogi mu sztywnieją na samą myśl, że mógłby z nią za- 
tańczyć. 

— Nie przyjdziesz? — spytała cicho Agnieszka. Widać 
było wyraźnie, że zrobiło jej się przykro. Spuściła oczy, a 
rzęsy miała naprawdę jak przyklejone — czarne. długie. 

— Ależ przyjdę! — krzyknął Lucek. aż matka drgnęła i 
spojrzała na niego zdumiona. 





— No widzisz — powiedziała do Agnieszki — On się tyl- 
ko tak droczył. 

— Wiesz... — Agnieszka zatrzymała się przy furtce, do 
której Lucek ją odprowadził. — Jak będziesz u nas, to nie 
wygadaj się przypadkiem, że ja nie słuchałam transmisji z 
tego... no... z konkursu szopenowskiego... 

— Bo co? 

— Bo powiedziałam Elce i Bogdanowi, że słuchałam. 
Tak się stawiali z tymi swoimi nagraniami... 

— Rozumiem — szepnął Lucek. 

| chyba naprawdę rozumiał. Agnieszka uśmiechnęła się 
do niego. 

— Tylko się nie spóźnij. Zapraszamy na piątą. 


Och, Lucek się nie spóźnił! Ani minuty! 

Przyszedł w nowym ubraniu, w białej koszuli i w krawa- 
cie, którego widok niechybnie by Agnieszkę rozśmieszył, 
gdyby nie to, że Lucek trzymał w kurczowo zaciśniętych 
palcach... bukiecik fiołków. Ponieważ długo go jej nie da- 
wał, Agnieszka zapytała wreszcie 

— To dla mnie? 

— Dla ciebie. 

W głębi pokoju któryś z gości Elki cicho się roześmiał, 
ale Agnieszki to nie obeszło. 

— Ach, jakie piękne fiołki! — zawołała tym donośniej, 
choć Lucek już je trochę w palcach wymiętosił. Napelniła 
wodą mały flakonik i ułożywszy w nim fiołki, postawiła go 
na środku stołu. — A jak pachną! 

— No, moi drodzy, siadajcie! — zawołała -Gaworkowa. 
Wychodziła z mężem do siostry, ale przedtem chciała zo- 
baczyć gości swoich córek przy stole. — I pamiętajcie! Kie- 
dy wrócimy, wszystkie półmiski i talerze mają być puste. 

— O to nie ma obawy! — chórem odpowiedzieli studen- 
ci. — Po naszym wikcie w akademikach ten stół wygląda 
jak bajka. 

— Wieś ma jednak jakiś urok! — roześmiał się Bogdan, 
a spojrzenie Elki, jakie ku niemu zwrócja, stało się od ra- 
zu spłoszone i niepewne. . 

— Bawcie się dobrze! — dodał Gaworek. 

— Nawzajem! — zawołali wszyscy. 

— Aha! — Gaworek zatrzymał się w drzwiach. — Agni- 
cha! Pod wieczór podrzuć krowom trawy, a koniom sieczki. 

— Dlaczego ja? — zaprotestowała Agnieszka. Do oczu 
napłynęły jej łzy. 

— A kto? — spytał ojciec, nie zwróciwszy nawet oczu ku 
Elce. 

— Ja to zrobię — szepnał Lucek. 

Na szczęście nikt tego prócz Agnieszki nie słyszał. Goś- 
cie tak skwapliwie zajęli się od razu jedzeniem, że nie in- 
teresowało ich nic innego. Zaczęły znikać z półmisków 
plastry soczystej szynki, kawałki pieczonego drobiu, krążki 
pachnącej z daleka czosnkiem i majerankiem kiełbasy. 

— Wieś ma jednak swój urok! — powtórzył Bogdan, a 
Elka i tym razem rzuciła mu zatrwożone spojrzenie. 

Rozmowa przy stole nie kleiła się; ledwie rozpoczęta 
urywała się na jakimś niespodziewanym zamilknięciu, spo- 
wodowanym brakiem zainteresowania czy konceptu do jej 
dalszego prowadzenia. Studenci zresztą — choć wszyscy 
siedzieli przy okrągłym stole — „trzymali się” razem. Jeśli 
zaczynali o czymś mówić, to na temat tylko im znany, a 
całkowicie niedostępny dla trójki młodszych biesiadników; 
przy tym wyraźnie im z tego powodu współczuli, co Ag- 
nieszkę dóprowadzało do wściekłości, a Lucka przyprawia- 
ło o utratę resztek pewności siebie. Jedynie Darek znosił to 
ze spokojną pobłażliwością. Prawdopodobnie mógłby się 
włączyć do każdej rozmowy, którą między sobą prowadzili, 
ale wolał milczeć, żeby do reszty nie peszyć Lucka i Agni- 
chy. 

— Ojciec ładnie cię nazywa — powiedział do niej. 

Nie wierzyła własnym uszom. 
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— Ładnie? 
Bardzo. W każdym razie niezwykle, 


— Niezwykle... — powtórzyła, a złość na ojca zaczynała 
w niej powolutku topnieć Mnie się to dotąd nie podoba 
ło 

— Dotąd? 


— Tak. Bo może teraz zacznie mi się podobać. 

Darek uśmiechnął się; niewiele z tego zrozumiał, ale nie 
było czasu dłużej się nad tym zastanawiać. Po skończonym 
jedzeniu i uprzątnięciu naczyń stół odstawiono pod ścianę, 
a Bogdan ustawił na nim swój magnetofon. Nim go jednak 
włączył, zapytał gości — dumny z bogactwa swoich taśm 
— czy nie mają specjalnych życzeń. Nie mieli. Tylko Darek 
poprosił o jakieś standardy jazzowe, co speszyło Bogdana 

Nie zbieram mruknął bo tego się nie tańczy 
— No, właśnie. Tego się słucha. Ja uważam prawdziwy 
jazz za muzykę poważną powiedział z naciskiem Darek 
Ja także! — dodała Agnieszka; patrzyła Bogdanowi 
prosto w oczy i wytrzymała jego zdumione spojrzenie. Lu- 
cek ukrył się w kącie, ale szybko musiał stamtąd uciec, 
gdy z ustawionej tam kolumny buchnął zwielokrotniony 
wzmacniaczami ogłuszający strumień dźwięków i głosów 

Goście Elki i ona sama z Bogdanem ruszyli w tany 
Pokój był za mały na ich podskoki, skręty i przechyły 
Wciąż się obijali o jakieś meble, aż zniecierpliwiona tym 
Elka chwyciła magnetofon i tanecznym krokiem skierowała 
się ku drzwiom. Taka fajna chce być przy tym swoim Bog- 
danie, aż mdli — pomyślała Agnieszka 

Ale jemu się to nie podobało. 

— Co ty robisz? — krzyknął 

Przenieśmy się na ganek. Tam będzie więcej miejs- 
ca! wołała ze śmiechem Elka. Ale najwidoczniej sznur 
do kontaktu okazał się za krótki, przy pierwszym szarp: 
nięciu w głośnikach rozległ się przeraźliwy trzask i na 
gle wszystko ucichło 


Bogdan przyskoczył do Elki, odebrał jej magnetofon i wy- 
łączył go 
Nie po to przywiozłem taki sprzęt 
żeby go tu zmarnować! 
— To pewnie tylko korek szepnęła speszona Elka 
— Pójdę zobaczyć poderwał się Lucek. 
— Nie, nie! — Elka patrzyła na Bogdana, ale gdy nie ru: 
szał się z miejsca, dodała Ja sama... Znam się na tym 
Mimo tego bohaterskiego oświadczenia Agnieszka po- 
szła razem z nią do sieni, gdzie wisiał lićznik. Rzeczywiś- 
cie bezpiecznik był spalony 
— Nie wiesz, gdzie ojciec chowa zapasowe? 
— Nie wiem. 
To co ty wiesz? Siedzisz w domu i nic nie wiesz 
Może w szufladzie w kuchni. 
Elka, jak furia, wpadła do kuchni, przetrząsnęła wszyst- 
kie szuflady — bez skutku. Chwyciła jakiś drucik 
Co ty chcesz zrobić? przestraszyła się Agnieszka 
Mam się skompromitować i przerwać zabawę tylko 
dlatego, że ojciec nie ma zapasowych korków? — Majstro- 
wała długo przy spalonym bezpieczniku, wkręciła go 
wreszcie, włączyła światło żarówka w sieni zabłysła 
No, widzisz! powiedziała triumfująco do Agnieszki 


zawołał gniew- 
nie 


Przeniesiono teraz magnetofon. głośniki i wzmacniacze 
na ganek i znów rozpoczęło się podskakiwanie i podry- 
giwanie przy wtórze rozpaczliwego wycia Szeryta, który w 
ogóle nie znosił muzyki, a w dodatku tak hałaśliwej 

Lucek myślał z coraz większą rozpaczą, że powinien 
wreszcie zatańczyć z Agnieszką. Stał jeszcze pod Ścianą, a 
już czuł, że nogi mu się plączą, a ramiona nie chcą oder- 
wać się od boków, jakby ktoś je przykleił do nowej mary- 
narki 

Czy masz ochotę 
che wargi 


zaczął, oblizując językiem su 


Szkarłatna Róża 86/87 


Dla nas takim kimś najbliższym 
jest nasza wychowawczyni 

Nasza - Pani potrafi doradzić w 
trudnej sytuacji, nie są Jej obojęt 
ne nasze dalsze pozaszkolne lo. 
sy. wspólnie z nami rozważa wy. 
bór przyszłych szkół. | to napawa 
nas optymizmem, którego właśnie 
teraz bardzo potrzebujemy 

Podoba nam się Jej uśmiech na 
co dzień i miły stosunek do 
wszystkich uczniów. Jeśli jest żle, 
jeśli jest z nas niezadowolona, to 
wiemy od razu. o co chodzi, bo 
mówi o „tym złym” jasno i dobit- 
nie. Udziela nam nagany. ale 
przede wszystkim stara się, abyś- 
my zrozumieli, dlaczego ma do 
nas pretensje. Pomaga nam 
wyjść z każdej trudnej sytuacji. 
nie zostawia nas samych i dopro- 
wadza cierpliwymi rozmowami do 





Drukujemy trzecią serię najcie- 
kawszych listów-wniosków , $po- 
śród tych, jakie nadeszły w 
związku z ogłoszoną w nrze 18 z 
ub. roku akcją .,Szkarłatna Róża” 


Nasza Pani i Oruhna 
to „kopalnia pomysłów” 


Pani Barbara Koziol jest naszą 
wychowawczynią od klasy V. jest 
to wystarczający okres, aby pow- 
stały więzy przyjaźni między 
uczniami a nauczycielem, jeśli 
oczywiście nauczyciel okaże im 
serce i stanie się kimś bliskim. 
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tego, że znowu jesteśmy razem. 
Organizuje nam wiele wspania- 
tych wycieczek. W tym roku byliś- 
my we Wrocławiu i zwiedzaliśmy 
Panoramę Racławicką. Kto je- 
szcze nie widział, niech żałuje. 
Po prostu cudo! 


U 


Jest nauczycielką plastyki. Dzięki 
jej pomocy uczniowie naszej 
szkoły zdobywali czołowe miejsca 
w olimpiadach wiedzy o sztuce i 
w licznych konkursach  plasty- 
cznych. Organizuje również kon- 
kursy w naszej szkole. W tym ro 
ku zorganizowała konkurs plasty: 
czny o tematyce związanej z ży: 
ciem i twórczością patrona naszej 
szkoły, żołnierza-poety K.K. Ba: 
czyńskiego 

Nie tylko my Ją cenimy. ale także 
uczniowie innych klas i Jej kole- 
żanki — nauczycielki. Jest praw- 
dzźiwą ..kopalnią pomysłów” 
Przygotowuje wspaniałe dekora- 
cje na liczne w naszej szkole 
imprezy oraz dba na co dzień o 
estetyczny wygląd szkoły. 

Jest też komendantką VII Szczepu 
im. Szarych Szeregów — działa- 
jącego przy naszej szkole. Har- 
cówka, mieszcząca się w podzie- 
miach szkoły, jest dzielem druhny 
komendantki. Harcówka, bardzo 
ładnie urządzona. posiada kilka 
pomieszczeń, jak: zuchówkę, salę 
kominkową. Izbę Pamięci. Pod 





Na szczęście Darek uśmiechnął się i zaproponował w 
porę: 

— Może już czas nakarmić inwentarz? 

Poszli we trójkę do obory, a potem do stajni, gdzie 
chłopcy napełnili żłoby paszą. Uporali się z tym w kilka mi- 
nut, ale jakoś nie chciało im się stąd wychodzić. Z ganku 
biła wciąż donośna muzyka, słychać ją było chyba nawet w 
lesie, spłoszone ptaki albo zamilkły, albo zaszyły się dale- 
ko w gęstwinę. 

Agnieszka usiądła pod ścianą na przewróconym żłobie, 
wzięła w dłoń garść siana, Darek uczynił do samo. 

— Jak pachnie! | jaki tu spokój! Lubię przebywać ze 
zwierzętami. Przychodziłbym tu zawsze, gdyby. mi było 
smutno. 

— Ja właśnie... ja także... — szepnął Lucek. 

Agnieszka zwróciła ku niemu zdumione spojrzenie. 

-— Coś ty..? — powiedziała cicho. | jakoś dziwnie się te- 
go przestraszyła. — Muszę uciszyć Szeryfa! — zawołała, 
zrywając się ze żłobu. 

Szeryf rzeczywiście wył coraz przeraźliwiej. Ale... w tej 
chwili jóż nie dlatego, że nie podobała mu się bijąca z 
głośników muzyka. Po szczytowej ścianie domu, przy której 
stała jego buda, pełzał płomienisty wąż ognia. 

— O, Boże! — szepnęła Agnieszka. — Co to? Co to 
jest..? Co się stało..? 

Ale już Lucek wyskoczył za nią ze stajni i biegł przez 
podwórze, wołając, ile sił w płucach: 

— Pali się! Pali się! 

Tańczący tego nie słyszeli. Nie widzieli pożaru ani nie 
czuli dymu. Przerażliwie głośna muzyka zagłuszała woła- 
nie Lucka, a ogień, nie dając jeszcze dymu, rozprzestrze- 
niał się błyskawicznie czystym, jaskrawym płomieńiem. 

Lucek dopadł do magnetofonu. Wyłączył go. 

— Pali się! — krzyknął. — Przestańcie! Pali się! Gdzie 
są jakieś wiadra? -— szarpnął za ramię Elkę. Prędzej! 


batytą druhny 





ła także zespól 


pierwszą pracą i uczy w niej do- 


Musimy ugasić ogień! 

Uznano to za żart 

— (Co? Gdzie? — Dziewczyny poruszały się wciąż w takt 
zamilkłej już muzyki. Ale Elka zbiegła z ganku na podwó- 
rze, objęła wzrokiem cały dom. 

— Bogdan! — krzyknęła. — Naprawdę! Pali się! 

Lucek dzwonił już wiadrami, biegł do studni. 

— Agnieszka! — zawołał. — Leć do wsi! Zawiadom 
straż pożarną! | twoich rodziców! 

Agnieszka w jednej chwili była na drodze. Zatrzymała 
się jednak na moment. 

— Spuśćcie z łańcucha Szeryta! 

Biegnąc do remizy strażackiej i ogłądając się wciąż za 
siebie, widziała coraz wyraźniejszy i wyższy słup ognia na 
ciemnym tle lasu. 

Kiedy wracała, płomień objął już cały budynek. Straż po- 
żarna dzwoniąc przerażliwie pędziła drogą i ludzie gnali 
już ze wszystkich stron, a wśród nich Gaworkowie, rażeni 
złą wieścią i tym widokiem, który mieli przed załzawionymi 
oczyma. Płonął ich dom! Ich dom! 

Agnieszka z daleka słyszała skowyt — nie wycie, jak 
przedtem — ale bolesny skowyt Szeryfa. Nie myśląc już o 
niczym innym, skoczyła najpierw ku jego budzie. Płonął już 
jej bok od strony domu, a Szeryf szarpał się na łańcuchu. 
Poparzony już chyba szczerzył zęby, nie rozumiejąc inten- 
cji Darka, który usiłował uwolnić go z łańcucha. Nie udawa- 
ło mu się to, wciąż mu się to nie udawało... Pies szarpał 
się przerażony coraz bardziej. rozwścieczony bólem i wi- 
dokiem tylu obcych, którzy nagle wtargnęli na podwórze. 

— Zostaw! — krzyknęła Agnieszka. — Ja to zrobię! 

Ale Lucek był od niej szybszy. Odepchnął Darka od pło- 
nącej budy, uwolnił psa z łańcucha, a zobaczywszy, że na 
Darku płonie ubranie, rzucił go na ziemię i dla stłumienia 
ognia przykrył go sobą. Agnieszka stała nad nimi płacząc 
Płonął jej dom, a wraz z nim cały dobytek, który powinna 


reżyserował przedstawienie 


gotowań następnego kabaretu, 





harcerski „Nutki 
| Co roku w czasie wakacji jedzie z 
nami na obóz. Ostatni był nad 
morzem w Lubiatowie, jak za- 
wsze pełen atrakcji wymyślonych 
i organizowanych przez druhnę 
Z pokładu „Santa-Turuli", nasze- 
go obozowego wraka, który stał 
na placu apelowym, przesyłamy 
Wam zdjęcie druhny (stoi przy 
maszcie) w otoczeniu kadry obo- 
zowej. 
Chcielibyśmy, żeby Nasza Pani i 
Druhna, dzięki której nasze życie 
szkolne stało się barwniejsze, 
weszła w poczet Laureatów 
„Szkarłatnej Róży” 
„Płusy i minusy — czyli VIII b ze 
Szkoły Podstawowej mr 36 


Katowicach 
„Ojciec Murphy” 
Serdecznie dziękujemy za akcję 
„Szkarłatna Róża”, bo są w na- 
szych szkołach nauczyciele, któ- 
rzy zasługują na tę piękną od- 
znakę — dowód szczególnego 
uznania uczniów. Są tacy i w na- 
szej Szkole Podstawowej nr 11 
im. gen. Dezyderego Chłapow- 
skiego .w Poznaniu. Jest to nowa 
piękna szkoła, w której naucza 
blisko sześćdziesięciu nauczycie- 
li. Pan Andrzej Kordas — poloni- 
sta uczący w kl. V i VI — to bar- 
dzo młody człowiek, tuż po stu- 
diach. Nasza szkoła jest Jego 





piero drugi rok. Podczas ubiegłe- 
go roku wykazał się tak wspania- 
łymi cechami, że mimo krótkiego 
stażu pracy powierzono Mu funk- 
cję opiekuna Samorządu Ucz- 
niowskiego. | tu się wszystko za- 
częło.. 

Pan Kordas ma swoją osobo- 
wość; dziewczyny mówią: „On 
jest świetny, uwielbiam Go”, a 
chłopcy — „równy gość”. Pan 
Andrzej Kordas jest inteligentny. 
dowcipny, bezpośredni, szczery, 
ma oryginalne podejście do 
ucznia i stosuje niekonwencjonal- 
ne metody wychowawcze. Z całej 
jego postaci bije dobry humor, 
optymizm, energia i radość życi 
Pan Kordas UCZY MYŚLEĆ i za 
ło Go cenimy. Zaraz na pier- 
wszym zebraniu SU zapytał nas. 
trójki klasowe, co to jest samo- 
rząd. Zapanowała grobowa cisza. 
Przełożył więc zebranie o ty- 
dzień, zostawiając nam czas do 
pomyślenia... A później... Później 
pomógł nam zorganizować wybo- 
ry do SU, zaproponował zrobienie 
akcji plakatowej, podsunął po- 
mysł zebrania przedwyborczego i 
załatwił salę. mikrofon, głośniki. 
Wybory były. udały się jak je- 
szcze nigdy. 

Pan Andrzej Kordas ożywił też 
różne formy działalności artysty- 
czno-rozrywkowej w szkole. Wy- 





szkolnego kabaretu. które odbyło 
się z okazji Dnia Nauczyciela. W 
ciągu tygodnia zrobiliśmy zabaw- 
ny. oszczędny w dekoracje i rek- 
wizyty, zaskakujący niektórymi 
pomysłami kabaret. My — ucznio- 
wie — przynosiliśmy propozycje 
skeczów. dowcipów, ogólny sce- 
nariusz, a pan Kordas — kiero- 
wał, pomagał, podsuwał różnora- 
kie rozwiązania. Same próby były 
zabawą, radością — prowadzone 
na luzie, w koleżeńskiej atmoste- 
rze, pełne śmiechu. Potem pan 
Andrzej często zapraszał nas na 
lody i oranżadę. Zorganizowaliś- 
my też z Jego pomocą dyskotekę. 
Później był ..Listopadowy wieczór 
muzyki i poezji .przy świecach” 
Parę osób wybrało kilka ulubio- 
nych wierszy, piosenek, szkolny 
zespół big-beatowy zagrał jakieś 
melodie. pomyślało się nad deko- 
racją i była nowa impreza. Oczy- 
wiście — pomysl. organizacja i 
„dowodzenie” całością — pana 
Andrzeja Kordasa. 

Podczas zebrań, prób. spotkań 
nasz opiekun uczył nas samo- 
dzielności, pokazywał, że jeśli się 
chce — można zrobić coś weso- 
łego w tej „nudnej, szarej bu- 


dzie”. Dzięki Niemu nieco inaczej * 


patrzy się na szkolę. 
Niedawno ogłosiliśmy Konkurs Li- 
teracki, jesteśmy w trakcie przy- 


mamy też w planie parę innych 
konkursów. Dosłownie dzisiaj pan 
Kordas rzucił hasło „Przebieramy 
się 31 grudnia. i parę pomys- 
łów — i już jest ogólny zarys 
„sylwestrowej zabawy” w szkole. 
Któregoś dnia jakiś dziennikarz 
robił wywiad z panem Kordasem 
i Prezydium Rady Samorządu 
Uczniowskiego. „Ojciec Murphy” 
(tak Go nazywamy z racji wyglą- 
du) powiedział wtedy, że szkoła 
musi być” żywa. powinna choć 
trochę upodobnić się do „drugie- * 
go domu”. Stwierdził także, iż no- 
wy samorząd nie może zacząć 
działalności od apelu o zbieranie 
papierków. * Uczniowie muszą 
przekonać się do swojej szkoły. 
Pan Andrzej Kordas stworzył so- 
bie swój model postępowania wy- 
chowawcy, który stosuje wobec 
wszystkich, a jednocześnie umie 
podejść indywidualnie do każde- 
go ucznia. „Ojciec Murphy” ma w 
sobie coś z kumpla — pokpi. poś- 
mieje się. doradzi, nauczy „cze- 
goś z życia”, podaruje książkę. 
Budzi zaufanie — bo'jest pogod- 








/ ny i pełen szacunku oraz wyrozu- 


miałości dla każdego. Jednocześ- 
nie jednak — co bardzo ważne -— 
utrzymuje pewien niezbędny dy- 
slans w stosunkach nauczyciel 
-uczeń i potrafi wymagać! 
Dziewczyny z Samorządu 
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teraz ratować, wyszarpując, co się da, z płomieni — ona 
jednak zapytała: ę 

— Nic wam się nie stało? 

— Nie — Darek wydobył się spod Lucka, siedzieli teraz 
na ziemi, a ich ubrania nadpalone i brudne przedstawiały 
żałosny widok. — Nie. Dziękuję ci! 

— Bałem się, że poparzysz sobie ręce. Bo... — Lucek 
miał mokrą i usmoloną twarz, ale wcale nie wyglądał przez 
to śmiesznie — bo one wydawały mi się... ważniejsze od 
moich. 

Mimo sprawnej akcji strażaków i pomocy ludzi ze wsi — 
domu nie udało się uratować, ale przynajmniej nie dopu- 
szczono ognia do zabudowań gospodarczych, do obory, 
stajni, chlewni, kurnika i stodoły. Część sprzętów i rzeczy 
również ocalała; wśród wyniesionych z ognia i złożonych 
na podwórzu mebli, pościeli i garnków żółciły się nawet 
mnogością wbitych do nich jaj świąteczne ciasta mamy 
Gaworkowej. 

Gaworek nie odstępował wciąż strażaków, którzy wśród 
zgliszcz gasili jeszcze resztki zarzewi > 

— Od czego to się mogło stać? — dopytywał się z roz- 
paczą w oczach. — Korki miałem dobre.. 


— Korki mogą czasem wytrzymać — tłumaczył mu sam 
komendant, ale gdzieś dalej w instalacji, jeśli była wadli- 
wa, może nastąpić krótkie spięcie. , 


Agnieszka zerknęła ku Elce, która stała opodal — ale już 
nie myślała o tym, że dobrze by się było na niej odegrać. 

Bogdan złożył swój cenny sprzęt pod płotem i teraz wy- 
rażnie strzegł go wśród ogólnego zamieszania. Udało mu 
się nawet wynieść z ognia swoją walizkę. 

— Jest chyba jakiś wieczorny autobus do miasta? Jedź 
ze mną — powiedział do Elki, a kiedy mu nie odpowiedzia- 
ła, dorzucił w formie pocieszenia: — Na szczęście w na- 
szym kraju obowiązuje przymusowe ubezpieczenie budyn- 
ków przed pożarem, a poza tym... dom był już stary... 

— Och, ty nic nie rozumiesz! — Agnieszka rzuciła się ku 
niemu ze łzami w oczach. — Ten dom nasz dziadek... — 
urwała, po co miała mówić to wszystko, on naprawdę nic 
nie rozumiał. Przyskoczyła do ojca, objęła go, długo cało- 
wała po tej mokrej od łez twarzy — Tato! Odbudujemy go! 
Odbudujemy! 


Wiosna wciąż trwała, coraz bujniejsza, coraz bardziej 
zielona. Gaworkowie nie skorzystali z zaproszeń sąsiadów, 
którzy chcieli przyjąć ich do swoich domów — zostali w 





gospodarstwie; urządzili się jakoś w stodole, a Gaworek 
zaczął się starać o budulec. 

Któregoś dnia Agnieszka i Lucek wracali ze swoich szkół 
znów jednym autobusem, Lucek niechybnie ustąpiłby 
„miejsca Agnieszce ściśniętej w tłoku, ale sam stał w 
przejściu, ledwo mogąc oddychać. Zwykle wpychał się do 
autobusu pierwszy, ale teraz nie chciał się wciskać przed 
nią. Wyciągnął rękę i dotknął jej ramienia. 

— Wczoraj dostałem list od Darka. Przeczytam ci, kiedy 
wysiądziemy. 

Darek zapraszał ich oboje na swój koncert. „Dziadek z 
babką — pisał — wybierają się samochodem, obiecali mi, 
że będą mogli was zabrać. A moi rodzice bardzo chcą was 
poznać, bo powiedziałem im, że chyba się z wami zaprzy- 
jażniłem..." 

— Właściwie wszystko zaczęło się od Darka — szepnęła 
Agnieszka w zamyśleniu. — Zjawia się nagle ktoś i zaczy- 
namy wokoło patrzeć jego oczyma. 

Lucek niewiele z tego zrozumiał, czekał pełen niepokoju 
na decyzję Agnieszki. 

— Pojedziesz? 

Agnieszka wciąż była zamyślona. 

— Pojechałabym, jeśli tego dnia nie wypadnie akurat 
egzamin wstępny. Musisz dowiedzieć się w swojej szkole, 
kiedy to będzie. 

— W mojej... szkole..? — wyjąkał Lucek. — Przecież 
miałaś zdawać do liceum... 

— Głupi jesteś — powiedziała Agnieszka (można cza- 
sem powiedzieć komuś „głupi”, a jednak zabrzmi to pra- 
wie czule). — Głupi jesteś — powtórzyła. — Zdaję do wa- 
szego technikum. 

Nie wiedziała dlaczego, ale wydało jej się wielkim 
szczęściem, że akurat jemu pierwszemu to mówi. Rodzice 
może by się dziwili, ich radość byłaby pytaniem i oczeki- 
waniem wyjaśnień. Lucek o nic nie pytał. 

Stali pod topolą, która wydawała im się — nie tylko dla- 
tego, że wracali właśnie ze szkoły — zielonym, skierowa- 
nym ku niebu wykrzyknikiem. Obrosłe coraz gęstszym listo- 
wiem gałęzie dawały już cień i dobrze im było w nim stać 
przez długą, pełną ciszy chwilę. 

— Czy słyszysz — szepnął Lucek — jak rozwijają się 
liście? 

Agnieszka wstrzymała oddech. Wzięła dłoń Lucka i za- 
cisnęła na niej palce. Bo naprawdę słyszała to. Usłyszała 
po raz pierwszy w życiu. Fi 


gg NAS 


WYSKOK 


— Wyłącz magnetofon i chodź tu. 
Mam z tobą do pomówienia. 

Zamarłam. Czyżby matka dowiedzia- 
ła się o naszym wyskoku? Powoli pod- 
niosłam: się z tapczanu i poszłam do 
kuchni. 

— Siadaj — rozkazała. — A teraz 
może się dowiem, gdzie byłaś trzecie- 
go stycznia? 

— Na weselu w Opolu — powiedzia- 
łam niepewnie. 

— Nie kłam! — krzyknęła ze złością. 


: 


ie, niestety po 


było w porządku, oni zaproponowali nam chodzeni: 


WS 


ZAKOCAN 


mi 
= 


—) 


Wam zaproponowano, Wy zerwa- 
i tak dalej. Zapewne także opowia- 






„„Zapoznałyśmy dwóch fajnych chłopaków. Na początku wszysi 
Miłość nie znosi liczby mnogiej, a wy piszecie tak, jakby to było 


dwóch dniach przeszło nam i zaczęłyśmy ich oszukiwać i chodzić tyl- 


ko dla świru. Zauważyłyśmy, że u nas zawsze tak jest — wszystko 
nie u chłopaków, ale żadna z nas nie ma chłopaka na dłużej. Jak tak 


dalej pójdzie, zostaniemy starymi pannami. Pomóżcie!” 
dacie sobie z detalami przebieg wszystkich rozmów i spotkań, ko- 


mentujecie, snujecie domysły, macie pomysły, i w ogóle musiał to 
być bardzo wesoły świr. A teraz macie ochotę na uczucie poważniej- 


kończy się najdalej po tygodniu, z naszej winy. Mamy duże powodze- 


oczywiste, że Wy „zapoznałyści 


łyście, Wy chodzicie „dla świru 








No i bardzo 


dobrze, ale po co przy okazji obrażać dziewczynę, która popełniła 


życiowy błąd? Nie sądźmy, abyśmy nie byli sądzeni. Adresu Iwony 


nie mogę podać, ponieważ ona nie życzy sobie tego. 





Marianno, o adres Iwony z B. („Płomyk” nr 


20, o miłości nastolatki do młodego, żonatego mężczyzny), gdyż je- 


stem w identycznej sytuacji i chciałabym zawrzeć z nią znajomość”. 
Nadeszło kilka takich listów, a więc, niestety, sprawa nie jest odo- 
sobniona. Piszę — .,niestety” — nie dlatego, że się gorszę, tylko dla- 


tego, że to smutne. Zdumiewająca jest naiwność 14-, 15-latek, zdu- 


„Mama zupełnie nie rozumie, że mój chłopak nie jest takim typem, 
którego trzeba się bać. Ile razy dowie się, że byliśmy sami w miesz- 


Gdy więc przyjdzie — nie odganiajcie go plotkarskim, świrowatym 
„Bardzo Cię proszę, 


gadulstwem. 
miewający też brak odpowiedzialności młodych, ale przecież doros- 


sze. Może przyjdzie, ale z pewnością nie do Was obu jednocześnie. 
łych panów. Przyszedł też list pełen oburzenia, w stylu „cóż za idiot- 


ka, jak mogła”, pełen wyższości, że „ja bym nigdy”. 


kaniu, podnosi krzyk i robi awantury. A on przychodzi ze mną po 
szkole, kiedy mama jest w pracy. Nie mogę jej przekonać. Co robić?" 


TYLKO 
DLA ŚWIRU 


Są dwa wyjścia: albo mama pozna twojego chłopca bliżej i z cza- 
Chcesz spotykać się ze swoim chłopcem sam na sam, bo wtedy 
czujecie się swobodni i wolni. Rozumiem Cię, ale myślę, że na to 


sem nabierze do niego takiego zaufania, że pozwoli Ci go zapraszać, 
traktują ten obowiązek poważnie. Wierz mi, na wszystko pozwalają 


Teraz odpowiadają za Ciebie rodzice i nie można im się dziwić, że 
tyłko ci rodzice, którym własne dzieci są obojętne. 


szczęście będziesz musiała parę lat poczekać. Naprawdę niezależny 
może być tylko człowiek pełnoletni, który sam za siebie odpowiada. 


kiedy zechcesz, albo niech on przychodzi tylko po południu, kiedy 
mama jest w domu. Nieufność mamy wynika ze znajomości gorszych 
stron życia. Twoje rozżalenie — z tego, że znasz tylko strony lepsze. 


Oby jak najdłużej. Mówmy szczerze — mama wie, że krew nie woda 
młodych ludzi. Ty także o tym wiesz, ale sądzisz, że Ciebie to nie do- 


i wyobraża sobie, co może wyniknąć z takiego sam na sam bardzo 
tyczy, bo Tobie nic się nie stanie. 





— Naprawdę, mamo. k 

— Nie kłam — powtórzyła. — Byłaś 
w Krakowie u Sona, w akademiku. Z 
kim byłaś? 

— Byłam w Krakowie, ale na weselu. 
Z Gośką i z Tomkiem. 

Matkę jakby nagle opuściła cała 
złość i rozpłakała się. 

— Dlaczego nie powiedziałaś mi 
prawdy? Teraz zresztą też jej nie mó- 
wisz... — mówiła przez łzy. 

Zatkało mnie. Nie wiedziałam, jak na 
to wszystko zareagować. Czy płakać 
razem z nią, czy dalej brnąć w kłam- 
stwa. Skąd ona to wie? Pewnie ktoś 
znajomy widział nas w Krakowie. 

— Nie puściłabyś mnie, jakbym ci 
powiedziała, że jadę na urodziny do 
Sona — odpowiedziałam. 

Moja szczerość wywołała u mamy 


* nową falę złości. 


— Oczywiście, że bym ci nie pozwo- 
liła! Jechać do chłopaka! Jestem cieka- 
wa, co tam robiłaś? Niedługo z dziec- 
kiem wrócisz i spokojnie powiesz, że 
jakbym wiedziała, że idziesz do łóżka, 
to bym ci nie pozwoliła! 

— Bo ty, mamo, nie rozumiesz, że 
można się tylko przyjażnić, lubić? — 
krzyknęłam. — Ty myślisz, że od razu 


idzie się z kimś do łóżka! Nie wiem — 
palnęłam — może takie masz wspo- 
mnienia z młodości. 

— Wyjdź stąd — powiedziała matka 
cicho. 

Poszłam do swojego pokoju i trzas- 
nęłam drzwiami. Czeka mnie pewnie 
jeszcze rozmowa z tatusiem. Głupio, że 


nie powiedziałam im prawdy. Ale, do* 


diabła, wtedy bym nie mogła pojechać! 
Wszystko było tak doskonale zaplano- 
wane. Kupiłyśmy z Gośką zaproszenia 
na wesele i wysłałyśmy je same do 
siebie i do Tomka. Ani w piątek, ani w 
sobotę nie poszliśmy do budy. Zwolnie- 
nia były. Zamiast na rzekome wesele 
do Opola, pojechaliśmy na urodziny 
Sona, do Krakowa. Było wspaniale! Ba- 
wiliśmy się całą noc! A teraz taka 
wpadka. Kto wykablował? 


Do pokoju zajrzała matka: 

— Od dzisiaj nigdzie nie będziesz 
wychodziła — powiedziała — ani nikt 
do ciebie nie będzie przychodził, a tę 
twoją hołotę przegonię przy najbliższej 
okazji. Koniec, żadnych spotkań, ża- 
dnych imprez. Zdasz maturę, to 
będziesz mogła robić, co ci się tylko 
podoba. 


Nooo... Teraz już nie potrafiłam się 
powstrzymać: 

— Mam to wszystko gdzieś! — wy- 
buchnęłam. — A jak ci nie odpowiada 
moje towarzystwo, które nie pali i nie 
narkotyzuje się, to przysięgam, że 
będę miała inne! Już je sobie znajdę, 
ale nie w szkole, tylko na ulicy... 

Matka wyszła. Zostałam sama. Nie 
wiedziałam, co teraz robić. Sięgnęłam 
po jakąś książkę i otworzyłam byle 
gdzie, zaczęłam czytać: 

„Ona mi pierwsza pokazała księżyc i 
pierwszy śnieg na świerkach, i pier- 
wszy deszcz..." 

To Gałczyński — „Spotkanie z mat- 
ką". h 
Że też my się z nią jakoś nie może- 
my spotkać. Ciągle się tylko mijamy lub 
zderzamy. Chyba pójdę ją przeprosić. 
Jak ona musiała się o mnie niepokoić, 
gdy dowiedziała się, że ją okłamałam. 

Wstałam z tapczanu i poszłam do 
niej. 

— Mamo... — przepraszam... 

Spojrzała na mnie smutnym zmę- 
czonym wzrokiem, ale w jej oczach do- 
strzegłam chyba uśmiech. 





AGNIESZKA 
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MARIANNA 


ABECADŁO 


Polski antropolog o międzynaro- 
dowej sławie, wrocławski uczony 
Adam Wanke, przeprowadził klasyfi- 
kację typów budowy ludzkiego ciała 
nawiązując do podobieństwa z 
kszałtem niektórych liter alfabetu i 
uwzględniając proporcje między 
długością tułowia, szerokością bar- 
ków i bioder oraz budową klatki 
piersiowej 

Oto cechy charakterystyczne po- 
szczególnych typów*: 


— krótki tułów, szerokie barki i 
biodra, beczkowata klatka 
piersiowa, duży ciężar ciała 
w stosunku do wysokości; 

V — krótki tułów, szerokie barki, 
wąska miednica, płaska 
klatka piersiowa, raczej nie- 
wielki ciężar ciała w stosun- 
ku do wzrostu u kobiet, a 
duży u mężczyzn; 

A — długi tułów, wąskie barki, 
szeroka miednica, beczko- 
wata klatka piersiowa, śred- 
ni ciężar w stosunku do 
wzrostu u kobiet, a duży u 


mężczyzn; 
| — smukła sylwetka, długi tu- 
łów, wąskie barki i miedni- 


ca, klatka piersiowa wypukła 
u kobiet, a płaska u męż- 
czyzn, mały ciężar ciała w 
stosunku do wysokości. 


Wszyscy, których można zaliczyć 
do grupy I, mają więcej szans na to, 
by zachować szczupłą sylwetkę. Na- 
tomiast ludziom z grupy H, V i A za- 
graża nadmierny rozwój tkanek tłu- 
szczowych w stosunku do masy 
mięśni. A właśnie te tkanki, czyli 
warstwa tłuszczu zmagazynowana 
pod skórą stanowi 95% tłuszczu za- 
wartego w ludzkim organizmie 
(reszta tkanek tłuszczowych przera- 
sta organy wewnętrzne naszego 
ciała). 

Ilość i rozkład tkanki tłuszczowej 
decyduje o naszym wyglądzie. Jej 
rozwój zależy również od płci i od 
wieku. U młodego mężczyzny ilość 
tłuszczu wynosi ok. 12 proc. ciężaru 
jego ciała, a u kobiety — 20 proc., 
co nie oznacza wcale, że dziewczy- 
na może sobie pozwolić na utycie. 
Dawno minęły czasy, kiedy tzw. ob- 
fite kształty były symbolem piękna 
kobiecego ciała. Dziś kobiety, a 
przede wszystkim dziewczęta, 
'szczególnie dbają o to, by nie do- 
puścić do nadmiernych zaokrągleń 
sylwetki. | słusznie, gdyż o wiele 
łatwiej przekroczyć prawidłowy 
żar ciała, niż potem odchudzić się. 





* Według książki Tadeusza Mieczkowskiego 
„Uwaga — nadwaga!” (Sport i Turystyka, 1984) 


llustr. Bohdan Butenko 


Nie ma, niestety, innego sposobu 
na zachowanie smukłej sylwetki, jak 
rygorystyczne trzymanie się dwóch 
podstawowych zasad: 

1. Nigdy nie jadać potraw, których 
wartość kaloryczna przekracza 
dzienne zapotrzebowanie orga- 
nizmu na energię. 4 

2. Prowadzić intensywny, ruchliwy 
tryb życia. 

Tę drugą zasadę łatwo jest reali- 
zować, gdyż codzienne spacery, 
choćby piesze chodzenie do szkoły, 
sporty, jogging, taniec to w Waszym 
wieku przecież przyjemność. Trud- 
niej przychodzi poskramianie apety- 
tu. Zwłaszcza kiedy lubi się potrawy 
mączne i słodkie, wnoszące do 
organizmu dużo węglowodanów, bo- 
gatych w zgubne kalorie. Jeśli sta- 
nąwszy przed lustrem stwierdzicie, 
że Wasza sylwetka wyraźnie przy- 
pomina wyglądem literę H, V lub A, 
trzeba sobie przypomnieć wymie- 
nione zasady i wprowadzić je w co- 
dzienne życie. 

Oto kilka przepisów na potrawy 
zastępcze dla łakomczuchów uwiel- 
biających słodycze. Są to potrawy 
niskokaloryczne. 


Sałatka owocowa 

Ok. 50 dag owoców jagodowych, tzn. po- 
ziomek, malin, czarnych jagód. porze- 
czek itp. (mogą być mrożone). szklanka 
gęstego, ale świeżego jogurtu. 

Owoce oczyszczone z szypułek, umyte 
starannie i odsączone na sicie układamy 
na szklanej salaterce lub w małych por- 
cjowych naczyniach. Wstawiamy do lo- 
dówki, a tuż przed podaniem polewamy 
jogurtem. Ten deser należy do najzdrow- 
szych, a jest prawie odchudzający. Nie 
wiem tylko, czy jego kwaskowaty smak 
zaspokoi wymagania miłośników słody- 
czy. 


Jabika pieczone 
Wybieramy odmianę jabłek kompotowych 
(bojkeny lub szare renety). Powinny być 





one średniej wielkości i mniej więcej jed- 
nakowe, żeby można je było w tym sa- 
mym czasie wyjąć z piekarnika. Po umy- 
ciu wydrążamy gniazda nasienne od stro- 
ny ogonka i w powstały otwór wsypujemy 


odrobinę  sproszkowanego cynamonu 
oraz — jeżeli mamy — wkładamy pół 
orzecha włoskiego i kilka rodzynków. 
Jabłka układamy w żaroodpornym naczy- 
niu lub na blaszce i wstawiamy do śred- 
nio nagrzanego piekarnika; można je 
uprzednio podlać wrzącą wodą. Jabłka 
pieką się ok. pół godziny. Powinny być 
zupełnie miękkie, skórka na ich powinna 
lekko pękać, ale nie mogą być „rozpać- 
kane” 

Ubijamy sztywną pianę z białek (z jedne- 
go białka na 4 jabłka) i na 5 minut przed 
wyjęciem deseru ubieramy kazdy owoc 
czapką z piany. Posypujemy posiekanymi 
orzechami i wstawiamy do piekarnika, by 
piana lekko się ozłociła. | oto jest deser. 
Podajemy go koniecznie na gorąco — 
bez odrobiny cukru. Orzechy i rodzynki 
są co prawda pewnym ustępstwem w 
stosunku do diety, gdyż są wysokokalory- 
czne, ale.. Taki deser można podać na- 
wet na najwytworniejszym przyjęciu, 
zwłaszcza jeśli zgromadzi się na nim 
sporo osób o sylwetce A, H i V. 


Krem serowo-owocowy 
20 dag chudego sera białego (musi być 
bardzo świeży), 40 dag truskawek (mogą 
być mrożone), 2 łyżeczki żelatyny lub ga- 
laretki owocowej z koncentratu o odpo- 
wiednim smaku. Żelatynę lub proszek ga- 
laretkowy zalać 3 łyżkami zimnej wody i 
poczekać. aż napęcznieje. Wówczas za- 
gotować, by się rozpuścił, i ostudzić. 
Owoce umyć, osączyć, oddzielić szypułki 
i włożyć do miksera, dodać pokrajany w 
kawałki ser. Włączyć mikser na kilkanaś- 
cie sekund, wiać rozpuszczoną żelatynę i 
jeszcze raz wszystko zmiksować. „Krem” 
przełożyć do kompolierek, kształtując z 
niego apetyczną piramidkę. Wstawić do 
lodówki Podawać po zastygnięcju. Jeśli 
ktoś musi sobie takie danie dosłodzić, 
niech juź lepiej doda łyżeczkę miodu 
zamiast cukru. Wtedy — obok węglowo- 
danów — wzbogaci danie w cenne skład- 
niki odżywcze. 

ALINA 
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BOCIANY wczoraj, dziś i jutro 


W to. że bociany przynoszą dzieci i wrzucają je przez komin do 
izby, nie wierzy nikt. Ale powrót tych ptaków wiosną pod rodzin. 
ną strzechę uważany jest nadal za dobrą wróżbę. pdobnie jak 
założenie gniazda przez bocianią parę na dachu domu. Dom ta- 
ki omijają ponoć nieszczęścia, a gospodarzom dobrze się wie- 
dzie 

Wczesny powrót bocianów wróżyć ma długie, pogodne lato. Kto 
pierwszy raz na wiosnę zobaczy bociana w locie. będzie zdrów 
przez cały rok, kto ujrzy go siedzącego lub stojącego niech 
się strzeże chorób. 

Od dawna według ludowych tradycji bocian był uważany za pta- 
ka szczególnie sprzymierzonego z człowiekiem W krajach 
skandynawskich ludowa wyobraźnia dostrzegła nawet w tych 
ptakach duchy przodków 

Zabicie bociana uważane bylo zawsze na wsi za czyn haniebny 
za który winowajcę spotykała zasłużona kara losu. Chorymni 
boćkami opiekowano się bardzo troskliwie. Jeśli któryś z nich 
został na zimę, nie szczędzono mu jadła ani ciepłego kąta w 
oborze lub w izbie. (Pamiętacie książkę Marii Kownackiej „Kajt 
kowe przygody” .) „Kto ma bociana w obejściu, temu będzie się 
darzyło mawiano kiedyś 

Jeśli wierzyć tym wróżbom i przepowiedniom lączącym los lu 
dzi i bocianów, to czeka rodzaj ludzki ponura przyszłość. Liczba 
bocianów zmniejszyła się w ostatnich latach w sposób zatrwa 
żający. W niektórych krajach Europy Zachodniej i Północnej pta- 
ki te wyginęły prawie zupełnie. Ornitolodzy przypuszczają, że 
nastąpiło to w czasie przelotów do Afryki. Zachodnioeuropejskie 
bociany lecą przed zimą na południe przez Gibraltar i Saharę 
do Afryki Środkowej. Powiększające się tereny pustynne stają 
się dla nich coraz trudniejsze do przebycia. Wiele ptaków ginie 
też wskutek stosowania środków owadobójczych oraz pada 
ofiarą polujących na nie mieszkańców Afryki i wybrzeży Morza 
Śródziemnego. 

Aby ratować bociany przed zagładą, zdecydowano się stworzyć 
termy hodowlane. W zamkniętych klatkach ptaki przebywają 
przez 4 lata, odbywają lęgi, wyprowadzają młode. Przez ten 
czas tracą instynkt do wędrowania i stają się ptakami osiadły 
mi. Pierwszy tego rodzaju eksperyment zastosowano w Szwaj 
cari, gdzie w latach 50. bociany wyginęły całkowicie Obecnie 
wyhodowano 50 bocianich par. które przebywają na wolności 
nie zdradzając najmniejszej ochoty opuszczenia rodzinnych 
stron. Za przykładem Szwajcarów poszli też Szwedzi i Holend 
rzy 

U nas bociany przebywają na wolności | bardzo dobrze, bo 
skazywanie tych poczciwych ptaków na czteroletnie więzienie w 
imię ochrony gatunku — nie wydaje się najmilszym dla nich 
rozwiązaniem. (wk) 
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EUROPE csie 


Sweden 


Historia muzyki rozrywkowej uczy, że najwięcej ze 
społów powstaje na szkolnych i przydomowych podwór 
kąch. Ostatnio przybył jeszcze jeden dowód potwierdza 
jący tę regułę grupa Europe (czyt. jurop) 

Jej początki sięgają jednej z międzylekcyjnych 
przerw, kiedy to prawie 10 lat temu zaprzyjaźniło się ze 
sobą dwóch uczniów szkoły w szwedzkim miasteczku 
Upplands-Vaesby 

14-letni Joey i 13-letni John wkrótce doszli do wspól- 
nego wniosku, że w życiu liczy się dla nich tylko muzy- 
ka i postanowili założyć zespół muzyczny. Te chłopięce 
marzenia zapewne nie spełlniłyby się szybko, gdyby nie 
pomoc ojca Joeya. Sam będąc bardzo muzykalny, nie 
miał jednak za wiele czasu na muzykę, pracując zawo- 
dowo jako pilot — toteż z aprobatą patrzył na muzyczne 
zainteresowania syna. Dzięki jego poparciu chłopcy już 
wkrótce całymi popołudniami grali w szkole na gitarach 
i perkusji 

Tak amatorsko mieli muzykować sobie jeszcze kilka 
lat, aż jedna ze szwedzkich firm płytowych rozpisała w 





BABY I BABKI 


W okresie Świąt Wielkanocnych baba lub 
babka kojarzy się nieodparcie z drożdżo 
wym lukrowanym ciastem w kształcie ( 
ściętego stożka, które króluje na świąte 
cznym stole pośród innych smakołyków. 
Ale baby i babki bywają różne. Wyrazy te 
mają w polskim języku bardzo wiele zna 
czeń. Oto niektóre z nich: 
Baba inaczej kobieta, baba — jędza 
czarownica (postać bajkowa). baba 
armata w dawnych wiekach, baba 
obrzędowy snop żyta lub pszenicy wyko 
nany z pierwszego pokłosu jako znak do. 
brych zbiorów, baba — górna część kafa 
ra do wbijania pali, baba sieć rybacka 
o dużych okach, baba — rosochała ni 
skopienna sosna, baba narzędzie fli 
saków, długi drąg do odpychania się od 
brzegu i od dna. baba ptak błotny, ba- 
ba owad, baba ryba słodkowodna, 
baba część kołowrotka. baba wiąz: 
ka grochowin 
Babka matka matki lub ojca. babka 
lub babeczka tajna dziewczyna, babka 
roślina o leczniczych właściwościach. 
babka małe kowadełko do klepania 
kos, babka staropolski drobny pie 
niądz. ślepa babka — zabawa dziecięca 
Baby i babki występują w wielu nazwach 
geograficznych jak Babia Góra, Babi 
most. Babi Dół, Babice. Babki, Babino. 
Babeczki itd 
Można też znaleźć baby i babki w wielu 
przysłowiach ludowych i porzekadłach 
np. „baba z wozu — koniom lżej” lub 
gdzie diabeł nie może, tam babę pośle 
czy też w żałosnym zawołaniu: ..Masz 
babo, placek!” Może wzięło się to stąd 
że przy pieczeniu wielkanocnej baby cia 
sto siadło i zrobił się babie placek? (wk) 





1982 roku konkurs dla najlepszych grup rockowych 
Wzięło w nim udział ponad 4 tysiące zespołów z całej 
Skandynawii, ale w finale znalazło się zaledwie kilka 
wśród nich Europe. | właśnie ten zespół zwyciężył w li 
nalowym koncercie 21 grudnia 1982 roku 

Tej daty chłopcy z Europe nie zapomną nigdy: otwo 
rzyła im drogę do nagraniowych studiów. pozwoliła wy 
dać trzy płyty długogrające: „Europe”, „Wings of To: 
morrow” i „The Final Countdown". Już ten drugi long 
play rzucił do ich stóp producentów i publiczność 

A teraz każda zakochana w chłopcach z Europe na 
stolatka obudzona w środku nocy bez zająknienia potra 
fi wyrecytować nazwiska pięciu członków zespołu i ich 


dane osobiste: Joey Tempest wokalista, ur 
18.08.1963, kawaler, John Norum gitara ur 
23.02.1964, ma narzeczoną; John Leven gitara baso: 


wa, ur. 25.10.1963, „dużo koleżanek '; Mic Michaeli 
instrumenty klawiszowe, ur. 11.11.1962, żona Mia i syn 
Marcus oraz lan Haugland perkusja. ur 
13.08.1964, ma narzeczoną o imieniu Marita 

Na prośby licznych polskich fanek i fanów tego zespo: 
łu od dawna zasypujących nas listami podajemy ad 
res, pod którym można słać wyrazy uznania i zachwytu 
dla tak obecnie modnego zespołu 

VIOLETTA LEWANDOWSKA 











Trzech jeżdźców Ah 

I to zadanie nie należy do trudnych. Przed 
wami trzech jeźdźców: średniowieczny ry- 
cerz, Beduin z afrykańskich piasków oraz 
współczesny dżokej. Każdy z nich dosiada 
konia. Czy potraficie dopasować odpowied- 
niego wierzchowca do właściwego jeźdźca? 
Z rycerzem i jego rumakiem kłopotów nie 
będzie, ale jak z pozostałymi? Pomyślcie 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NRU 2 

Prosty podział. Przykładowe podzielenie figury na 
dwie identyczne części (w których znajdują się po 
trzy cytry parzyste i trzy nieparzyste) pokazujemy na 
rysunku 

W poszukiwaniu trójkątów 

Na rysunku można było odszukać aż 34 trójkąty. Na 
turalnie różnej wielkości i niekoniecznie jednakowej 
barwy. 

Za jednym zamachem 

Przykładowy sposób odtworzenia tigury jednobieżnej 


Figura magiczna Ah 

W poła tej oto figury należy wpisać cyfry od 1 
do 7 (oczywiście każdą wykorzystując tylko 
raz), ale koniecznie w taki sposób, ażeby su- 
ma wartości występujących w czterech po- 
lach narożnikowych każdego z trzech rom- 
bów wynosiła 14. Pierwszą oraz ostatnią 
cyfrę wpisaliśmy już na właściwym miejscu i 
dlatego przenosić 1 i 7 nie można. 


Ryba z kaczki B> 


w łamigłówkach można zrobić wiele, nawet 
rybę z domowej kaczki. Oto dowód. Najpierw 
należy przerysować na kawałku tekturki Syl- 
wetkę kaczki (oznaczoną numerem 1), wy- 
ciąć ją uważnie, a następnie z siedmiu tych- 
że części ułożyć sylwetkę rybki (oznaczoną 
numerem 2). Z tym zadaniem uporacie się 
chyba bez kłopotu? 


pokazujemy obok na rysunku 
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Zwrotów o znaczeniu „mówić głupstwa” mamy w języku pol- 
skim bardzo wiele. Większość z nich zawiera w sobie czasow- 
nik pieść, a pieść można m.in.: duby smalone, koszałki-opaiki, 
banialuki... Co oznaczają i skąd się wzięły te zwroty? 

Najłatwiej odpowiedzieć na pytanie, co znaczy wyraz koszałka, 
dzięki temu, że kojarzy się on z wyrazem kosz. Faktycznie ko- 
szałka to rodzaj długiego koszyka z uchami i często z pokryw- 
ką. Natomiast opałka to... też koszyk, tyle że zupełnie inny: bez 
uch i pałąka, owalny, używany dawniej w gospodarstwie wiej- 
skim do sieczki, ziarna, ziemniaków, a czasem nawet za- 
miast kołyski. Zwrot pleść koszałki-opałki nabrał znaczenia „ga- 
dać głupstwa, niedorzeczności” już bardzo dawno, a wiązało 
się to być może z lekceważącym, pogardliwym stosunkiem do 
monotonnego wyplatania koszy 

Inne objaśnienia pochodzenia tego zwrotu, pasujące również do 
zwrotu płeść duby smałone, proponował prof. Julian Krzyżanow- 
ski (jeden z największych znawców literatury polskiej i polskich 
przysłów) w książce pt. „„Mądrej głowie dość dwie słowie” 
„Zwrot o płeceniu dubów smalonych (...) brzmi tak samo jak 
pleść koszałki-opałki i pozostaje w niewątpliwym związku z 
czynnościami sporządzania najrozmaitszych sprzętów domo- 
wych, koszy i opałek oraz ogrodzeń, płotów, furtek czy wrót 
Wszystko to jednak wyplatano z gałęzi sosnowych, brzozowych, 
wierzbowych, ale nie dębowych, zbyt twardych, kruchych czy 


Pleść duby smalone 





Rozwiązanie zagadek  (przynaj- 
mniej jednej) nadsylajcie w ciągu 
10 dni od ukazania się lego nume- 
ru pod adresem: Redakcja „Plomy- 
ka” — ul. Spasowskiego 4, 00-050 
Warszawa, skr. poczt. 380. Rozwią- 
zania prosimy nadsyłać na kart- 
kach pocztowych lub z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki z nru 6”. 
Pomiędzy czytelników, którzy na- 
deślą prawidlowe rozwiązania, 
roziosujemy nagrody książkowe. 


TRZY RAZY POMYŚL... 


Nazwiska nagrodzonych za rozwią- 
zanie zadań z nru 2 podamy w na: 
stępnym numerze 


Rozwiązanie krzyżówki z nru 1 
Gdzie serce tam szczęście. 
Nagrody książkowe za prawidłowe 
rozwiązanie wylosowali: Agnieszka 
Artyszuk (Biala Podlaska). Angeli 
ka Broda (Wroclaw). Agnieszka Ci- 
cha (Gorzów Wikp). Leszok Grunt- 
kowski (Chodzież), Anna Kaczma- 
rek (Bydgoszcz), Mariusz Królak 
(Zielona Góra), Radomiu Korkuś 
(Mietków), Magdalena Leśniak 
(Smigieł), Piotr Spódło (Staracho- 
wice), Andrzej Trela (Siesin). Moni- 
ka Witkowska (Września) 


grubych. By dębinie nadać elastyczność, trzeba ją było poddać 
niełatwym zabiegom technicznym, smalić czy prażyć świeżo 
ścięte drzewo nad płomieniem. Zawiły ten proceder opłacał się 
tylko wyjątkowo, niewłaściwe więc stosowanie go traktowano ja- 
ko czynność bezsensowną i tutaj zapewne należy szukać koleb- 
ki omawianego zwrotu” 
Prof. Krzyżanowski nie wyjaśnił jednak, skąd wzięła się w tym 
powiedzonku rosyjska forma duby (zamiast polskiej — dęby), a 
tymczasem rosyjski wyraz dub ma, poza podstawowym znącze- 
niem „dąb'. również znaczenie przenośne „głupiec, tępak”, 
wiążące się ze znaczeniem zwrotu płeść duby smalone. Jak wi- 
dać, rozwiązywanie zagadek językowych nie jest łatwe i nie za- 
wsze prowadzi do całkiem pewnych ustaleń. 
Nieco prościej objaśnić znaczenie wyrazu bania/uki. Otóż wyraz 
ten wiąże się z imieniem bohaterki polskiej wersji legendy, zna- 
nej w różnych krajach, a w naszym języku napisanej wierszem 
w XVII wieku przez Hieronima Morsztyna i zatytułowanej „„Histo- 
ria ucieszna o zacnej królewnie Banialuce ze wschodniej krai- 
ny”. Tak naprawdę kraina ta była chyba nie całkiem wschodnia, 
bo „królewskie” imię Banialuka to po prostu inaczej zapisana 
nazwa znanego miasta w Jugosławii — Banja Luka. Utwór 
Morsztyna był wielokrotnie wznawiany i cieszył się dużą popu- 
larnością, zazwyczaj jednak wśród ludzi o bardzo wątpliwych 
gustach literackich. Wybitny poeta Ignacy Krasicki drwił sobie z 
takich ludzi, mówiąc, że czytują tylko kalendarze i Banialuki. I 
tak królewna Banialuka zmieniła się w... banialuki. 
WIELOKROPEK 
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KIM I JAK ZOSTAĆ? 





Nie chcę, żeby mną kierowano! 


Mam 14 lat i dwie starsze siostry, które 
już pracują. tylko ja nie wiem. w jakim 
zawodzie miałabym pracować w przy- 
szłości. Moi rodzice mają gospodarstwo i 
chcą mnie tu zostawić jako .„.dzie- 
dziczkę”. Czy oni dobrze robią, nie pyta- 
jąc mnie o zdanie? 

Stale słyszę, że młodzież sama powin- 
na wybierać sobie przyszły zawód. a u 
mnie jest odwrotnie: o wszystkim decydu- 
ją za mnie rodzice. Nawet nie chcą ze 
mną rozmawiać na ten temat, a przecież 
chodząc do VII klasy powinnam wiedzieć, 
jaki zawód mam wybrać. Gdy nieraz za- 
czynam coś mówić o swojej przyszłości, 
rodzice tylko się uśmiechają, a za moimi 
plecami mówią. że idę do szkoły rolni- 
czej i że zostaję na gospodarstwie. 

Czy myślicie, że powinnam słuchać ro- 
dziców, być przykładną córeczką i potem 
całe życie żałować? Czy też sama mam 
układać swoje życie? Rodzice są mili dla 
moich sióstr, a dlą mihie są okrutni i nie- 
raz myślę. że im zawadzam. Wychowali 
dwie córki, ło trzecia ich nie obchodzi. 
Nie wiem, jak mnie potraktują w VIII kla- 
sie, gdy będę musiała się zdecydować, 
do jakiej idę szkoły. Chciałabym sama 
coś osiągnąć i do czegoś dążyć, nie 
chcę. by mną kierowano bez mojej woli. 

Proszę was, odpowiedzcie. dlaczego 
nie mogę mieć własnego zdania i czy 
mam słuchać rodziców. czy kierować się 
własnym rozsądkiem? 

Alicja 

Decyzję o wyborze zawodu, a więc o 
tym, kim będziesz w przyszłości, powin- 
naś powziąć sama, ale.. nie lekceważąc 
rad i opinii o tobie osób, które Cię dob- 
rze znają i dobrze Ci życzą. Do tych naj- 
ważniejszych doradców należą rodzice 
— w domu, a wychowawca — w klasie. 
Decyzję o wyborze przyszłej szkoły i za- 
wodu poprzedzić musi rozpoznawanie 
swoich zainteresowań i zdolności oraz 
analiza wyników osiąganych w szkole. 

O swoich ambicjach, planach, marze- 
niach trzeba myśleć możliwie wcześnie. 
Warto też zajrzeć do książek. które po- 
mogą dokonać wyboru, np. Wł. Trzeciaka: 
„Przygotowujemy się do wyboru zawo- 
du”. Podobnych książek i broszur jest 


sporo i powinnaś ich poszukać w szkol- 
nej lub gminnej bibliotece. Nie czekaj, aż 
Ci ktoś przyniesie i da do ręki. 

Mając choćby w zarysie nakreślony 
plan: co konkretnie chcesz osiągnąć, do 
czego dążyć, musisz ten plan skonsulto- 
wać z rodzicami. Ale żeby bronić swoje- 
go zdania, powinnaś je najpierw mieć, 
wiedzieć, czego chcesz i dlaczego. Tylko 
wtedy będziesz miała jakieś argumenty 
do rozmowy. 

Jeśli przedstawisz konkretne propozy- 
cje, rodzice na pewno nie wzruszą ra- 
mionami i nie skwiłują ich tylko uśmie- 
chem. Jak bowiem wynika z listu, potrafili 
uszanować decyzje twoich starszych 
sióstr. Z tobą nie podejmują dyskusji, bo 
uważają widocznie, że nie masz jakichś 
specjalnych zainteresowań. | — jak wi- 
dać z twego listu — chyba mają rację. W 
tej sytuacji rozsądnym rozwiązaniem jest 
pozostanie na gospodarce, a więc i szko- 
ła rolnicza 

Ty sama zresztą nie  protestujesz 
przeciw takiej możliwości Gniewa Cię 
tylko, że się decyduje bez twego udziału 

Na razie sami rodzice planują twoją 
przyszłość, ale to wcale nie świadczy o 
tym, że „są okrutni” i że ich nie obcho- 
dzisz. Przeciwnie, chcą w twoje ręce od- 
dać gospodarstwo, coś, co jest wspólnym 
rodzinnym dobrem. Zastanów się nad 
tym! W rozmyślaniach pomoże Ci lektura 
opowiadania wydrukowanego w tym nu- 
merze: „Portret dziewczyny na zielonym 
tie'" 

No. ale jeśli plany rodziców nie pokry- 
wają się z twoimi, jeśli zupełnie inaczej 
widzisz swoją przyszłość? Tym bardziej 
— sprawa wyboru przez Ciebie szkoły 
ponadpodstawowej wymaga poważnej i 
rzeczowej dyskusji rodzinnej. Nie bez 
znaczenia będzie opinia przekazana ro- 
dzicom przez nauczycieli — na temat 
twoich zainteresowań i możliwości na tle 
wyników osiąganych w szkole. Możesz 
także sama (lub razem z rodzicami) od- 
wiedzić poradnię wychowawczo-zawo- 
dową i u psychologa zasięgnąć rady, jaki 
zawód byłby dla Ciebie najwłaściwszy 

Nie chcesz, żeby Tobą kierowano? Za- 
cznij więc — od zaraz — samodzielnie 
szukać odpowiedzi na pytania dotyczące 
twojej przyszłości zawodowej. Pomogą Ci 
w tym lektury z dziedziny poradnictwa 
zawodowego, rozmowy z nauczycielami, 
z psychologiem i... naturalnie z rodzica- 
mi, którym twoja przyszłość — na pewno 

nie jest obojętna. 


Marzę o zawodzie modelki 


Chodzę do ósmej klasy i niedługo 
będę musiała wybrać jakąś szkołę. ale 


PANTOFELNIK 


Nazwę swą zawdzięcza ta roślina kwiatom, które mają kształt 
pantofelka. Jej botaniczna nazwa brzmi Calcedaria. Kwitnie od 
kwietnia do połowy maja kwiatami o barwie brązowo-lioletowej, 
żóltej lub czerwonej. Lubi wilgoć. dlatego należy ją często pod- 
lewać. Najlepiej rozwija się w temperaturze 10-12 stopni, a 
więc dobrym miejscem są dla niej okna od północy lub wscho- 
du. W słonecznym pomieszczeniu, trzeba roślinkę częściej spry- 
skiwać wodą o temperaturze pokojowej. Wówczas będzie obli- 
ciej i dłużej kwitła. Niestety, kiedy przekwitnie, ginie. 

Pantofelnik pochodzi z Andów w Południowej Ameryce. Jest 
tam podobno aż 300 odmian tej rośliny. choć do hodowli donicz- 
kowej przystosowały się tylko cztery gatunki. (gm) 


nie wiem jaką, bo chciałabym zostać mo- 
delką. Może się to wydać głupie, że 
marzę o zawodzie modelki, ale ja myślę 
o tym od dawna i chciałabym urzeczy- 
wistnić moje marzenie. 


Proszę o wskazanie mi szkoły, po któ- 
rej mogłabym nią być, oraz co trzeba 
umieć i jakie są warunki ku temu. Co do 
szkoły, to czy może być Liceum Ekonomi- 
czne? 

Ela z Radomia 

Otrzymujemy sporo listów od dzie- 
wczyn, którym (prawdopodobnie pod wra- 
żeniem lilmu „Powrót do Edenu") marzy 
się zawód modelki. Podobnie jak Ela z 
Radomia pytają, jakie szkoły do tego za- 
wodu przygotowują 


Otóż — nie ma takich szkół! Najwięk- 
sze zakłady odzieżowe, salony mody 
oraz niektóre domy towarowe organizują 
co jakiś czas rekrutację modelek do pre- 
zentowania sezonowych kolekcji mody. 
Szczupłe, wysokie, zgrabnie poruszające 
się i wyróżniające się wdziękiem i cieka- 
wą aparycją dziewczęta podejmują się 
tego zajęcia, aby... dorobić do pensji lub 
do stypendium. Modelką może zostać za- 
równo zgrabna ekspedientka, jak i stu- 
dentka prawa czy magister biologii. Nie 
jest to bowiem stały zawód, lecz dory- 
wcze zajęcie. Modelkom nie gwarantuje 
się stałej umowy o pracę. Dlatego z za- 
jęciem tym nie należy wiązać planów ży- 
ciowych, lecz traktować je jako szczęśli- 
wy „losowy przypadek”, który przez jakiś 
czas może ubarwić życie i przynieść do- 
datkowy zarobek. Ale konkurencja jest 
duża, gdyż marzących o tym, żeby zostać 
modelką, jest wiele. 


Nie przekreślając więc marzeń, mu: 
sisz, Elu, zdobyć konkretny zawód — 
zgodny ze swoimi możliwościami i zain- 
teresowaniami, który pozwoli Ci zorgani- 
zować dorosłe życie. 


Szkoda, że wybierasz przyszłą szkołę 
na chybił trafil, że zatopiona w marze- 
niach nie pomyślałaś o sprawie najwa- 
źniejszej — aby dowiedzieć się na miejs- 
cu, w Radomiu, w Zespole Szkół Ekono- 
micznych (ul. Traugutta 7), do jakich za- 
wodów przygotowuje Liceum Ekonomi- 
czne. To jest najprostsza droga do zdo- 
bycia pełnych informacji o przyszłej 
szkole 


Zachęcamy wszystkich, którzy już po- 
winni myśleć o wyborze zawodu, a więc i 
siódmoklasistów też: odwiedzajcie swoje 





przyszie szkoły! W sekretariacie szkół 
uzyskacie (także telefonicznie) niezbędne 
informacje dotyczące warunków przyję- 
perspektyw 


cia, programu nauczania i 
zawodowych. (bw) 















KASKADERZ 


Mówi się o nich, że są ludźmi wielkiej 
odwagi i równie wielkiej rozwagi. Aby 
wyjść cało z niełatwych ról, jakie przy. 
chodzi im zagrać w filmie dublując akto 
rów w niebezpiecznych scenach — mu 
szą mieć trochę aktorskiego zacięcia, no 
i talent szczególny . do urikania wypad 
ków. O wypadek bowiem nietrudno, kiedy 
trzeba spaść z konia, wyskoczyć z płoną: 
cego domu czy zderzyć się z pędzącym 
samochodem 

Sztuką jest nie tylko swobodne zag 
nie mrożącej krew w żyłach sceny. lecz 
przede wszystkim wyjście z niej cało, bez 
oparzeń i połamania kości. Istnieje, oczy: 
wiście, cały arsenał środków chroniących 
kaskadera, jak liny asekuracyjne, siatki 
ochraniacze z gąbki na ręce i nogi, ubra 
nia z azbestu. Ale przede wszystkim liczy 
się doprowadzona do perfekcji spraw. 
ność fizyczna, doskonała orientacja prze 
strzenna, wyczucie czasu i koncentracja 
woli. Bez tych cech trudno być kaskade. 
rem 

Na zdjęciach, które reprodukujemy z 
pismą „NRD”, widzicie „mocną scenę 
zderzenia motocyklisty z pędzącym sa: 
mochodem, w wykonaniu niemieckiego 
kaskadera Franka Haberlanda. Niżej: bo- 
hater lej sceny demonstruje środki 
ochronne zastosowane do odegrania tej 
sceny wykonane z grubej gąbki ochra 
niacze zabezpieczające ręce, nogi oraz 
klatkę piersiową. Umocowuje się je spe- 























cjalnymi pasami, a na to zakłada kombi 
nezon 

Frank ma 22 lata, wystąpił już w 5 fil 
mach przy nakręcaniu scen grozy 
Umiejętności potrzebne do wykonywania 
tego zawodu zdobył głównie dzięki upra 
wianiu różnych sportów. Jako uczeń tre- 
nował dżudo. Potem wstąpił do Towarzy: 
stwa Sportu i Techniki. Był nurkiem i 
skoczkiem spadochronowym, brał udział 
w zawodach pływackich. Aby zachować 
dobrą kondycję, ćwiczy 4-6 godzin dzien 
nie. (wk) 





CO NAPISZĄ? 


Bernard Shaw, światowej sławy dra 
malurg angielski (1856-1950), znany był 
nie tylko z doskonałych sztuk teatralnych 
ale i z ciętego języka 

Spacerując po ulicach Londynu, spot- 
kał kiedyś pewnego bardzo zadulanego 
w sobie pisarza. Szli dalej razem, a pi 
sarz ów nie przestawał chwalić się swy 
mi literackimi sukcesami. W pewnej 
chwili Bernard Shaw zatrzymał się przed 
domem z wmurowaną tablicą ku czci 
slawnego uczonego. 

Ciekawe, , co napiszą po mojej 
śmierci na domu, w którym ja mieszkam 
rozmarzył się pyszałek 
Mieszkanie do wynajęcia — odparl 
Shaw i. dalszą przechadzkę odbył już 
sam. (wk) 
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0 włosach i ich pielęgnacji 


Włosy pokrywają niemal całą powierzchnię 
skóry, poza dłońmi, podąszwami stóp i 
miejscami przejścia skóry w błonę śluzową. 
Są osadzone w skórze w tak zwanym miesz- 
ku włosowym, czyli torebce, zagłębieniu skó- 
ry, do którego ma ujście także gruczoł łojo- 
wy. Wydzielina gruczołów łojowych odgrywa 

| bardzo ważną rolę: pokrywając włosy, zapo- 
APTEKA biega ich szybkiemu zniszczeniu. 


U człowieka wyróżnić można trzy podstawąwe rodzaje włosów: 
wlosy meszkowe, które są krótkie i słabe i pokrywają skórę tu- 
łowia i kończyn, włosy długie, które występują na głowie, pod 
pachami i na wzgórku łonowym oraz włosy szczeciniaste, do 
których należą rzęsy i brwi 

Liczba włosów jest różna u różnych ludzi i zmniejsza się z wie- 
kiem. Średnio na skórze człowieka znależć można 4 do 5 min 
mieszków włosowych, czyli miejsc, z których wyrastają włogiy. 
Na skórze głowy na każdym jej centymetrze kwadratowym znaj- 
duje się 150 do 500 włosów. 

Średnica włosów także jest różna. Włosy meszkowe mają śred- 
nicę 5 mikrometrów (jm), słabsze włosy, jakie występują u 
dzieci. mają średnicę 20-40 um, u dorosłych średnica włosa wy- 
nosi 60-80 um, a na przykład włosy tworzące zarost na brodzie 
bywają jeszcze grubsze (ok. 200 m). 

Długość włosa zależy od rasy. U Europejczyków przyrost wło- 
sów w ciągu doby wynosi przeciętnie 0,35 mm, a w ciągu roku 
do 15 cm. Dlugość włosów u kobiet może osiągnąć nawet dwa 
metry. Włosy na brodzie mogą wyrastać do metra, brwi do 10 
cm, a rzęsy do 1 cm. 

Oczywiście zarówno gęstość, grubość, jak i szybkość przyrostu 
włosów są bardzo różne u różnych ludzi. Nie są to również ce- 
chy stałe i mogą się zmieniać w zależności od wieku, jak też 
ogólnego stanu organizmu 

Włosy chronią skórę przed czynnikami mechanicznymi, chemi- 
cznymi i fizycznymi. Odgrywają pewną rolę w termoregulacji 
organizmu oraz w funkcjach dotykowych 

Wiele osób, zwłaszcza młodych, martwi się stanem swoich wło- 
sów. Przypomnę więc w tym i następnym odcinku podstawowe 
zasady pielęgnacji włosów i sposoby walki z różnymi dolegli- 
wościami 

Łojotok 

Jest to dość powszechna dolegliwość. szczególnie w okresie 
dojrzewania, a polega ona na nadmiernym wytwarzaniu wydzie- 
liny przez gruczoły łojowe. Powoduje to szybkie przetluszczanie 
się włosów. Osoby, które mają takie właśnie kłopoty, często my- 
ja włosy. Mimo to zdarza się, że łojotok nasila się jeszcze bar- 
dziej. Przyczyną tego bywa używanie zbyt silnych środków my- 
jących. podobnie pobudzająco na wydzielanie łoju wpływa gorą- 
ca woda. Dlatego w przypadku łojotoku nie powinno się myć 
włosów częściej niż co 5-7 dni. Na zlecenie lekarza można sto- 
sować środki odtłuszczające na spirytusie. 

Korzystnie działają kąpiele włosów w wyciągach ziołowych z 
pokrzywy, łopianu, rumianku. Do mycia łatwo przetłuszczają- 
cych się włosów należy używać szamponów ziołowych: tataro- 
-chmielowego, pokrzywowego, a po umyciu szamponem (lub 
mydłem zawierającym siarkę, dziegcie lub salicyl) stosuje się 
płukanie w odwarach ziół. Do płukania takiego można także wy- 
korzystywać ziele skrzypu i podbiał. 

Odwary do płukania włosów przygotowujemy przez zalanie 3-4 
lyżek ziół 1-1,5 litra wody i gotowanie w naczyniu pod przykry- 
ciem przez 10-15 minut. Po przecedzeniu odwaru dopełniamy 
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go wodą w ilości. jaka wyparowała podczas gotowania, i płu- U 


czemy w nim włosy. 

Jedna ze starych metod postępowania przy przetłuszczaniu się 
włosów polega na tym, że po ubiciu piany z białek jaj nakłada 
się ją na włosy, a następnie szczotkuje się je długo i dokładnie. 
W ten sposób odtłuszcza się włosy, nie pobudzając przy tym 
gruczołów do wydzielania łoju. 

Wszyscy, którzy mają łojotok. powinni pamiętać, aby w ich die- 
cie znalazły się rośliny zawierające duże ilości prowitaminy A. 
jak np. marchew. jarmuż, natka pietruszki, szpinak. dynia, cyko- 
rła, kabaczek, brokuł, pomidor, papryka, rzepa. Korzystne jest 
równoczesne spożywanie roślin bogatych w witaminę C, zwla- 
szcza owoców czarnej porzeczki, truskawki, poziomek, cytryny, 
malin, agrestu. 

Ważnym także składnikiem diety ludzi cierpiących na łojotok 
mogą być drożdże, które są bogatym żródłem witaminy B, oraz 
PP. Jeden ze sposobów ich spożywania polega na zalaniu 1 ły- 


RUMIANEK POSPOLITY 


(Matricaria chamomilla) 


Rumianek rośnie w całym kraju, często występuje jako chwast wielu u- 
ię ale bywa też specjalnie uprawiany. Kwitnie od maja do lipca. W ce- 
zbiera się koszyczki kwiałowe w miarę dojrzewania i su- - 
zapew 
Głównym związkiem leczniczym uzyskiwanym z rumianku jest olejek ete- 
ryczny, który zawiera azułen. Rumianek likwiduje stany zapalne, niszczy 
wiele rodzajów bakterii, lagodzi uczulenia. Warto o nim pamiętać po dłuż- 
szych kuracjach antybiotykami. Może być wykorzystywany przy braku la- 
knienia i zaburzeniach trawienia. Znosi także bóle i kołki w przewodzie 
pokarmowym i drogach moczowych. Może być pomocny w leczeniu cho- 
rób skóry, oparzeniach, owrzodzeniach, stanach zapalnych skóry. Jest go- 
dzien polecenia w pielęgnacji włosów |asnych. Działa na nie lekko rozjaś- 
parada wd tc dł iz ORO maseczek, kre- 


mów, szamponów. 
Z koszyczków rumianku przygotowuje się napary (przez zalanie wrząt- 
kiem) lub odwary (przez gotowanie). W przemyśle wykorzystuje się także 
alkoholowe wyciągi rumianku. Wchodzą one w skład leków znajdujących 
się w aptekach o nazwach: AZULAN i AZUCALEN. 
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żeczki drożdży szklanką wrzącej wody lub mleka i po ostygnię- 
Ciu wypiciu tak przygotowanego płynu „na raty” w ciągu dnia. 
Często się zdarza, że cierpiący na łojotok mają jednocześnie 
zaparcia. zwiększenie ilości spożywanych warzyw i owoców 
oraz pszennych otrąb znosić będzie te dolegliwości. Należy 
przy tym bardzo ograniczyć lub wyeliminować przynajmniej na 
pewien czas spożywanie iłustego mięsa wieprzowego, dużych 
. ilości węglowodanów, a przede wszystkim cukrów, czekolady. 
orzechów, nie powinno się również używać ostrych przypraw, 
jak ocet, pieprz. musztarda, chrzan oraz potraw bardzo słonych. 
Nie należy też pić mocnej herbaty i kawy, a także alkoholu, co 
już dodaję tylko dla porządku, gdyż jak wiadomo, są o wiele po- 
ważniejsze przyczyny, dla których nie powinno się spożywać al- 
koholu — szczególnie w młodszym wieku. 
Dr LESZEK MAREK KRZEŚNIAK 





POCZTA 
»PŁOMYKA« 





Weż świat w swoje dłonie 


Ubiegły rok był ogłoszony Międzynarodowym 
Rokiem Pokoju. W związku z tym samorząd 
naszej szkoły ogłosił konkurs pod hasłem: 
„Weż świat w swojej dłonie”. Warunkiem 
konkursu było napisanie wiersza o tematyce 
pokojowej. Przesyłamy Wam niektóre z nich i 
prosimy o wydrukowanie. Może zachęci to 
naszych kolegów z innych szkół do podziele- 
nia się swymi myślami na ten temat. 
Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 5 
w Trzebini 
Z przyjemnością przeczytaliśmy wasze wier- 
sze, ale nie drukujemy ich, gdyż właśnie og- 
łosiliśmy w tym numerze konkurs podobny 
do waszego. Zapraszamy do udziały w nim! 


Przełomowy dzień 


Dziś, po długich mękach, doszłam wreszcie z 
mamą do porozumienia. Zawsze bałam się 
uczynić ten pierwszy krok, a tym razem od- 
ważyłam się. A było to tak. 
W poniedziałek powiedziałam, że jadę ze 
szkołą na wycieczkę, co było nieprawdą, bo 
pojechałam z przyjaciółką do lekarza. Po 
powrocie do domu wszystko się wydało. Roz- 
beczałam się jak małe dziecko. a mama po- 
wiedziała, że gdybym powiedziała prawdę, to 
by było całkiem inaczej. Ja wtedy spytałam: 
„Mamusiu, czy ty myślisz, że ja nie chciała- 
bym z tobą porozmawiać o swoich kłopo- 
tach?" Wtedy mama się wzruszyła i w ten 
sposób doszłam do przyjaźni z mamą 
Wszystko jej powiedziałam o sobie. a ona 
starała się mi doradzić. Pozwoliła nawet za- 
prosić Waldka do domu, kiedy pokazałam jej, 
co wy pisaliście o tym w ..Płomyku”. A kie- 
dyś dawniej, gdy dowiedziała się. że widzia- 
no mnie z chłopakiem, to zaczęła mnie wyzy- 
wać od chłopczar, włóczęg i fląder. Z domu 
nie mogłam wyjść. bo zawsze uważała, że 
idę na randkę. Dlatego zaczęłam ją okłamy- 
wać i to było moim głównym błędem. Gdy 
chciałam iść do koleżanki, mówiłam, że mam 
w szkole kółko itd. 
Dziś jestem szczęśliwa, że mam wreszcie w 
domu przyjaciółkę. Myślę. że się nie mylę. 
Chyba że mamie znów coś odbije... Ten list 
piszę ze łzami w oczach — nie wiem, czy ze 
szczęścia, czy z obawy. żeby znów się mię- 
dzy nami nie popsuło. 

„Złotko” z Bydgoskiego 


Mamy nadzieję, że tak szczęśliwie nawiąza- 
na przyjażń z mamą będzie trwała. Pilnuj tyl- 
ko, żeby Tobie coś nie „odbiło”! W każdym 
razie dzień, w którym obie wyszłyście sobie 
naprzeciw, na pewno był dniem przełomo- 
wym. Kto wie, może właśnie wiedy przekro- 
czyłaś jeden z progów dojrzałości? 
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Nieporozumienia rodzinno-ubraniowe 


Mam 14 lat i nie mogę dojść do porozumie- 
nia z mamą. Mama uważa. że jestem jeszcze 
za mała i nie powinnam nosić spodni zwęża- 
nych u dołu. Nie pozwała mi chodzić w mod- 
nych bluzkach i minispódnicach. Tato nie in- 
teresuje się tym, powtarza mi tylko: „słuchaj 
się matki”. Chciałam już kilkakrotnie poroz- 
mawiać z mamą na temat moich ubrań. Za 
każdym razem dostaję burę. A czasem zdaje 
mi się, że mama po prostu robi mi na złość. 
Niedawno chciała mi kupić sukienkę. która 
mi się nie podobała, więc powiedziałam, że 
„łąka to jest modna. ale w Ameryce, a nie w 
Polsce". Wtedy mama obraziła się na mnie, 
że nie chciałam tej sukienki, Co mam zrobić? 

Czytelniczka „PP 


W sprawach ubraniowych często gusty mam 
i córek nie są zgodne. Radzimy odbyć możli- 
wie spokojną i rzeczową naradę. Konieczne 
są kompromisy z obu stron. Ty nie powinnaś 
gonić za supermodą, nawet jeśli któraś z ko- 
leżanek tak się ubiera. Mama zaś nie powin- 
na używać argumentu, że „ja w twoim wieku 
nosiłam...", bo styl młodzieżowych ubiorów 
rzeczywiście zmienił się. Obie więc zgódźcie 
się na coś, co jest w obecnym stylu. ale nie- 
koniecznie najbardziej przebojowe. A przede 
wszystkim na to, w czym naprawdę będzie Ci 
wygodnie i ładnie. Nie każdej dziewczynie 
dobrze jest w spodniach i nie każdej w mi- 
nispódniczce. Może poprosić ojca na arbitra? 


Próbujcie 


Mam 12 lat i chciałam napisać o sobie i o 
mojej mamie. Nie mam ojca, bo odszedł od 
nas, gdy miałam 8 lat. i od tego czasu sto- 
sunki między mną a mamą polepszyły się. 
Mama ma do mnie zaufanie. Bardzo dużo ze 
sobą rozmawiamy. Mama tłumaczy mi nie- 
które sprawy, a ja mogę zwierzyć się jej na- 
prawdę ze wszystkiego. Nigdy mnie nie wyś- 
mieje i zawsze stara się zrozumieć i wytłu- 
maczyć, czy dobrze postępuję. Życzę wszyst- 
kim takiej mamy. „Szczęśliwa Malwina” 





Mamo, jesteś kochana! 


Mam na imię Arieta i moje listy, które doty- 
czyły braku porozumienia z rodzicami, zosta- 
ły wydrukowane w „Płomyku”. Napisałam, że 
bardzo trudno jest zrozumieć mych rodziców, 
gdyż są jak to się zwykło nazywać „„staro- 
świeccy”. Otrzymałam kilka listów od dzie- 
wczyn, które pisały, że znalazły wspólny 


język z rodzicami, inne zaś, że chyba nigdy 


nie znajdą. I oto stał się cud! Pewnego razu, 
gdy przyjechałam do domu (bo mieszkam w 
internacie), ogarnęła mnie chęć porozmawia- 
nia z mamą — tak w ogóle o wszystkim. Za- 
częłam prosto, zwyczajnie: „Mamo. ty nawet 
nie wiesz. ile ja mam problemów...** a skoń- 
czyłam: „Mamo, jesteś kochana!!!" 

Stałam się po tej rozmowie całkiem inna. Te- 
raz dopiero zrozumiałam, jak wiele mi brako- 
wało. Zrozumiałam, że mam kochanych ro- 
dziców, choć przedtem wszystko, co robili, 
było mi obce. Bo nie byłam ciekawa, co się 
dzieje u nich w pracy, co ich dręczy i boli. 
Teraz zrozumiałam, że chcąc coś otrzymać 
od kogoś, trzeba jeszcze więcej dać z siebie. 
Udało się! Spróbujcie. Arieta z Tarłowa 


Już tego nie mogę znieść! 

Mam 16 lat i jestem dziewczyną z poczuciem 
humoru, niczym się nie różniącą od innych. 
Na ogół jestem lubiana. Uwielbiam te szalo- 
ne lata, gdy jest się nastolatką. 


Mieszkam na wsi i mam staroświeckich ro- 
dziców. Tato z mamą po prostu mnie tresują. 
Za najmniejsze przewinienia. spotyka mnie 
kara. Boję się nawet prosić, żeby puścili 
mnie na dyskotekę, czy dali trochę forsy. 
ogólnie mówiąc, są zacofani i w ogóle nie 
obchodzą ich sprawy współczesnej młodzie- 
ży, ich to denerwuje. Tato zabrania mi ubie- 
rania się modnie i na sportowo. Do niczego 
nie mam prawa. Rodzice często mówią, że 
młodzież to narkomani, choć nic o tym nie 
wiedzą. Gdy zobaczą jakiś zespół rockowy w 
telewizji, to od razu są kazania, nie mogę już 
ich słuchać i nie mam się komu wyżalić „w 
rękaw”. Czasami to już nie mam sił płakać, 
staję się bardziej zawzięta. Denerwuje ich 
magnetofon, muzyka disco i rock. A tato, jak 
się zdenerwuje, to bije, gdzie się da. Nie je- 
stem dzieckiem i czasami bardzo chciałabym 
z nimi poważnie porozmawiać, ale o niczym 
się nie da, bo zaraz krzyczą. Powiedzieli mi, 
że w wolnych chwilach od nauki będą mi da- 
wać do wykonywania najcięższe prace do- 
mowe. Już tego nie mogę znieść i tej calej 
wsi! Obecnie chodzę do średniej szkoły, a po 
jej skończeniu chcę stąd wywiać jak najdalej. 

„Enka” (lat 16) 


List zaczyna się optymistycznie, ale z każ- 
dym następnym zdaniem jest coraz gorzej. 
No cóż, bywają i tacy rodzice, ale na pewno 
w tej samej twojej wsi są też całkiem inni 
Nie powinnaś więc swego słusznego żalu 
przenosić na całe wiejskie środowisko. Pi- 
szesz, że jesteś lubiana i „uwielbiasz nasto- 
latkowe lata". Niech Ci ten optymizm pomo- 
że w domowych smutkach. Znajdź sobie 
bratnią duszę w szkole, żebyś miała z kim 
pogadać i pośmiać się. Rodziców nie próbuj 
unowocześniać, bo sprawa wygląda bezna- 
dziejnie, a więc unikaj wszelkich dyskusji i 
krótkich spięć. Niechaj w domu będzie przy- 
najmniej spokój, jeśli nie można liczyć na ży- 
czliwość i zrozumienie. Nie bądź zawzięta. 
Bądź przede wszystkim opanowana i — mi- 
mo wszystko — wesoła. Pamiętaj, że to ża- 
dna sztuka mieć dobry humor, kiedy wszyst- 
ko idzie jak po maśle. * 


Pasożyt klasowy 
Piszemy do Was, bo mamy poważny kłopot. 
Mamy w klasie koleżankę, która uczy się 
bardzo dobrze i Pani Wychowawczyni mówi 
o niej, że jest wzorem dla wszystkich, ale 
nikt z nas tak nie uważa. Jest to dziewczyna 
z rodziny dobrze sytuowanej. Chwali się ba- 
nanami i pomarańczami. 
Wszystkie dobre stopnie „mamunia'”* za kawę 
i herbatę jej załatwiła. Żadna nauczycielka 
nie da sobie wytłumaczyć, że Patrycja jest 
wulgarna, bije dzieci i dokucza im. Do jednej 
dziewczynki, która ma ojca akoholika, powie- 
działa: „,Boi się pójść do domu, bo ją znowu 
ojciec zleje'... Nikt jej nie może nic powie- 
dzieć, bo zaraz do szkoły przychodzi jej ma- 
musia z awanturą. 

Ania, Kasia, Magda, Ala z V kl. z Radomia 


Czy rzeczywiście nikt na jej temat nie może 
nic powiedzieć? Czy jedna „mamunia” jest 
ważniejsza od wszystkich waszych rodziców? 
Jeżeli Patrycja rzeczywiście tak się zachowu- 
to wasi rodzice powinni o tym porozma- 
wiać z wychowawczynią waszej klasy lub z 
dyrekcją szkoły. Ale z tymi dobrymi stopnia- 
mi stawianymi za kawę i herbatę to już chy- 
ba przesadziłyście. Pomyślcie, w jak bardzo 
złym świetle stawia taki zarzut wszystkich 
nauczycieli, całą waszą szkołę. 
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1. Jolanta Andruszaniec, lat 15, książki. 
narciarstwo, plakaty —- LSRA, rej. wi 
leński, Sużonis 234035, ul. Kalwinie 28 
2. Krystyna Apolewicz, lat 14, kalenda- 
rzyki. widokówki, nalepki — LSRR 
234042, rej wileński, Suderwie, wieś 
Pustołówki 

3. Agnieszka Augusiak, lat 14, muzyka. 
kino, humor — ul. Armii Ludowej 3a/15 
72-600 Świnoujście 

4. ia Bączkowska, lat 15, ksiązki, 
moda, plakaty — 39-126 Zagorzyce 342 
5. Monika Bielicka. lat 12, znaczki, pla- 
katy, książki — ul. Reymonta 19, 98-410 
Czastary 

6. Mariola Brejnak, lat 14, historia sta” 
rożylna. pocztówki, plakaty — ul Wy- 
szyńskiego 18/170, 10-457 Olsztyn 

7. Jołanta Brizis, lat 12. widokówki, 
piosenki, nalepki — LSRA, rej. wileń- 
ski, 234045, pla Majszagała. wioś Gu- 
deliai 

8. Stanisław Butkiewicz, lat 13, Watel- 
styka, widokówki — LSRR, rej. wileński 
234042, pla Suderwie, w. Lapowiciszki 

9. Grzegorz Byszczuk, lat 14, książki. 
czasopisma młodzieżowe. sport — Ku 
zawa 48, 17-240 Czeremcha 

10. Joanna Celmer, tat 12. jęz ang. ta 
niec, psy — ul. Marchlewskiego 2/28. 
82-300 Elbiąg 

11, Joanna Charusta. lat 15, tilatelisty- 
ka, sport. rock — ul. Powsl. Siąskich 
10a, bi. 7a m. 3, 95-100 Zgierz 

12. Katarzyna Chęcińska. lat 13, biolo- 
gia. książki, konie — ul. Kościuszki 
7e/54, 89-500 Tuchola 

13. Ewa Chmielewska, lat 15, zwario 
wane pytania. przepisy kulinarne, hu- 
mor — ul. Borowej Góry 9/22, 01-354 
Warszawa 

14. Monika Chuda, lat 13, tilatelistyka 
Indianie, pocztówki — Jeżowiec 15 
97521 Dobromierz 

15. Aldona Dorbich, lat 13, książki, hu 
mor śląski. płakaty — ul. Gen Berlinga 
13/41, 05-100 Nowy Dwór Maz. 

16. Joanna Deus, lat 13, biologia, liate- 
listyka, widokówki — ul. Gwardii lud. 
4b/9, 64-400 Międzychód 

17 Aneta Długiewicz, lat 15, humor. 
wiersze do pamiętnika — ul. Gagarina 
150/30, 87-100 Toruń 

18. Agnieszka Dobosz, lat 15, totograti- 
ka. poezja. prospekty — 21-025 Niema- 
ror 

19. Agnieszka Dominik, lat 13, biologia, 
książki, pocztówki — ul. Wajdeloty 4/7, 
80-437 Gdańsk 

20. Aneta Duda, lat 15, rock, kasoty. 
prospekty, pocztówki — ul. Mazurska 
23/98. 93-149 Lódż 

21. Małgorzata Duda, lat 14. biologia, 
widokówki — 48-318 Włodary 69 

22. Sławomir Duszenko. lat 13. znaczki, 
humor, sport — ul. Kasztanowa 2/6, 
44100 Gliwice 

23. Joanna Dworczak, lat 12. znaczki, 
widokówki, rock — ul. Zubrzyckiego 
1W/10, 88-100 Inowrocław 

24. Konrad Dzimitrowicz, lat 12, znacz- 
ki. plakaty. pocztówki — Tartaczysko, 
16-507 Głęboki Bród 

25. Piotr Furtak, lat 14, historia, ge- 
ografia, sport — Os. Witosa 3/12, 77300 
<Gzluchów 

26 Renata Gałecka, lat 13, przyroda. 
konie, pl „ rock — ul. Kościuszki 
23, 05-330 Jadów 

27. Marzena Gohihar, lat 13, historia, 
znaczki. plakaty — ul. Kokota 10/4, 
41711 Ruda Śl. 

28. Ewa Głowacka, lal 14, kalendarzyki, 
plakaty — 36-055 Bratkowice 497 

29. Ewa Grelich, lat 14. widokówki. 
znaczki, humor — ul. Piastów 8d/1. 
47-330 Zdzieszowice 

30. Beata Harasim, lat 14. turystyka, 
zwariowane pytania, znaczki — ul. Mi- 
zerkiewicza 56/56. 02-495 Warszawa 











31. Radosław Hawryś. lat 15. książki 
geograt. znaczki. humor — ul. Armii 
Lud. 8/2, 44-100 Gliwice 

32. Ola Jankowska, lat 13, naklejki. pla- 
katy, widokówki — LSRR, rej. wileński 
234031. Niemenczyn. ul. Łanko 10/22 

33. Dominika Jarocka, lat 15, poezja. 
moda. rack — ul. Łąkowa 16/28, 31-443 
Kraków 

34. Krystyna Jarząb, lat 12, filatelisty- 
ka, numizmatyka, plakaty — ul. Kanało- 
wa 2d, 72-400 Kamień Pomorski 

35. Beala Kaczor, lat 14, matematyka. 
poezja, proporczyki — ul. Armii Czer 
wonej 32/28, 75-511 Koszalin 

36. Dariusz Kaliński. lat 14, poezja, 
muzyka — ul. Pstrowskiego 9/1. 58-530 
Kowary 

37. Magdalena Kapusta, lat 15. film. 
książki, turystyka — ul. Krakowska 16. 
26-400 Przysucha 

38. Waldemar Kasak. lat 13, matematy- 
ka, karate, tenis — 11-004 Cerkiewnik 
39 Małgorzata Kasiewicz. lat 13. sza- 
chy. plakaty, pocztówki — ul. Ogarna 
76/77 m. 6. 80-826 Gdańsk 

40 Ola Katiniel. lat 15, katendarzyki, 
pocztówki. nalepki — LSAR, 232044 
Wilno, ul. Suderwies 37/120 

41. Marcim Kawczyński, lat 13, historia. 
numizmatyka, botanika — ul. Bieruta 
14/13, 78-600 wałcz 

42. Łucja Kociłowiczówna. lat 15, na- 
klejki, tot. aktorów, zwierzęta — LSRR, 
rej. wileński 234042, pia Suderwie, wieś 
Szylenaj 

43 Justyna Kokot, lat 15, znaczki, 
wróżby, moda — ul. Oleska 155, 42-700 
Lubliniec 

44. Anila Kołodziejska. lat 12, książki. 
jęz. połski, moda. przepisy kulinarne — 
ul. Obożna 21/8, 82-300 Elbląg 

45 Beata Kowalczyk, lat 15, krawie- 
ctwo, moda, epistemologia — Łoniewo 
15, 64-113 Osieczna 

46. Marek Kowalewski. lat 13, tilateli- 
styka, taniec. plakaty LSRR. 232050 
Wilno, ul. Perkuno 9-9 

47. Renata Kowalska, lat 12, biologia. 
disko, plakaty zespołów — Glębaczek, 
87-602 Chrostkowo 

48. Edyta Kozłowska. lat 14, tenis sto- 
łowy, karate. rock — ul. Mazurska 17. 
18-300 luchy 

49. Dagmara Kropiewska. lat 12, muzy- 
ka, zwierzęta — ul. Pomorska 8/27, 
83200 Starogard Gd 

50. Andrzej Kulis, lat 14, kulturystyka, 
samochody. znaczki — 12-112L.esiny W. 
51. Zbigniew Lewandowski, lat 15, hi 
cerstwo, turystyka, rock — Os. Słowa- 
ckiego 3/5, 64-980 Trzcionka 

52 Ewa Linke. lat 14, biologia. jęz 
niem. rock — Os. Oświecenia 62/63. 
01-209 Poznań 

53. Vołetta Łukasińska. lat 13. wyroby 
ceramiczne, akwarystyka, widokówki — 
ul. Chopina 36/5, 56-200 Oława 

54. Krzysztof Maćkiewicz, lat 12, biolo- 
Gia. znaczki, widokówki — JeżewoWe- 
sel. 09-136 Unieck 

55. Monika Makrymczak. lat 14, mitoło- 
gia. zoologia. znaczki — Os Lecha 
186/8, 66-235 Tarzyn 

56. Eliza Malmon, lat 14. jęz ang. hi- 
storia, muzyka, moda — ul. Dzierżyń- 
skiego 68a/11. 26-600 Radom 

$7. Sebastian Małecki, lat 14, elektroni- 
ka, Wham — Polanowice, 88-150 Krusz- 
wica Poz 

58. Lila Marciniak, lat 12, matematyka, 
widokówki — Poniany, 87-702 Koneck 
59. Marzena Marcimkrewicz, lat 12, wi- 
dokówki, plakaty, naklejki — ul. Rolni- 
cza 64, 11-500 Giżycka 

60. Ewa Matysiak, lat 13, pilka nożna. 
pocztówki (koty. psy) — ul. Nadby- 
strzycka 11/58, 20-618 Lublin 

61 Edyta Mech, lat 13, naklejki, oczka 
do pierścionków, karate — Borzymy 21. 
05-322 Urie 














62. Agnieszka Migskiewica, lat 12. nu- 
mizmatyka. pocztówki. plakaty — ul 
Kościuszki 8a/7. 66-500 Strzelce Kraj 
63. irena Mika. lat 14, matematyka, ho- 
roskopy. wróżby — Leśnik 20, 48-250 


Głogówek 

64. Joanna Miklaszewicz, lat 15, długo- 
pisy, plakaty (Limahi), rock — ul. 1 Ma- 
ja 3V117. 14-202 Wawa 

65. Piotr Misztal, lat 14, sport, rock. 
znaczki, widokówki — Małachwiej Maty 
40a. 22-311 Małąchwiej Duży 

66. Monika Pacan, lat 13, jęz. polski. 
muzyka, książki — ul. O. Langego 11/5 
97-200 Tomaszów Maz 

67. Urszula Ostrzeniewska, lat 13, kul- 
turystyka, znaczki, naklejki — Dębe Du- 
że 3, 05-322 Urle 

68. Emilia Pawlaczyk, lat 15, muzyka. 
sport, książki, kwiaty doniczkowe — ul 
Tulipanowa 15, 65-001 Zielona Góra 

69. Piotr Pawłowski, lat 15, sport (boks) 
— 58-576 Sady Dolne 43 

70. Beata Piątek, lat 14, książki, 
zwierzęta. turystyka — ul Jagiellońska 
9/3, 98-200 Sieradz 

71. Małgorzała Pietkrewicz, lat 13. gry i 
programy komputerowe, konie. robótki 
— ul. Janowska 4/4, 21-550 Terespol 

72 Aleksandra Pilorz. lat 12. haroe- 
rstwo, piosenkarstwo, plakaty — 43-418 
Pogwizdów 255 

73. Justyna Polakowska, lat 12. jęz 
niem., kwiaty, przepisy kulinarne —- ul 
Cicha 11b, 82-300 Elbląg 

74. Małgorzata Przybyłska, lat 12. hi- 
storia, jęz. ang. widokówki — ul. So- 
bieralskiego 13/23, 62-200 Gniezno 

76. Joanna Raczyńska, lat 15. matema- 
tyka, film. rock — ul. Wojska Pol. 17/12. 
05-820 Piastów 

76. Patrycja Ratajewicz. lat 12. ksiązki, 
Alryka. zwierzęła — ul. Dembowskiego 
12/38, 02-784 Warszawa 

7. Alicja Romanowska, lat 12, geogra- 
la. sport. rock — uł Ogrodowa 2, 
96100 Skierniewice 

78. iwona Różańska, lat 14, tenis zie- 
mny. samochody, moda — ul. Dzierzyń- 
skiego 6/2, 96-100 Skierniewice 

79. Arleta Sawicka. lat 13, papelerie. 
naklejki, widokówki — ul Niepodiegio- 
ści 20/3, 11-300 Biskupiec 

80. Agnieszka Sawicz, lat 14. znaczki, 
pocztówki, humor — ul. Oppmana 5/1, 
51-142 Wrocław 

81 Agnieszka Sorafin, lat 14, geogra- 
la. książki, widokówki — Chodorowa 
50. 33-325 Krużlowo 

82 Tadeusz Siniawski lat 13. samo- 
chody. zwierzęla — LSRR. rej. Szal- 
czyninski, pła Podborze, wieś Gieciorka 
83 Jolanta Skibińska, lat 12, moda, 
świnki morskie. muzyka — ul. Sprzy: 
mierzonych 3, 82-200 Malbork 

84. Monika Sobczak, lat 12. biologia, 
sport, plakaty — ul. Trzcińska 17/61, 
26-100 Skierniewice 

85. Kornelia Swoboda, lat 14, konie. 
pocztówki, plakaty — ul. 20 Pażdzierni- 
ka 11, 47-260 Polska Cerekiew 

86. Joanna Szpara, lat 14, kolorowe ko- 
porty. pocztówki. piosenkarze — 
Obrąb, 06-300 Przasnysz 

87. Joanna Szułczyńska. lat 15. książki, 
widokówki rock — ul. Śniadeckich 
80/9, 86-300 Grudziądz 

88. Małgorzata Szybowicz. lat 13. histo- 
ria, starożytność, moda — ul. 26 Kwiet- 
mia 33/36, 70-405 Szczecin 

89. Renata Tomczak. tat 14, humor, 
muzyka. zwierzęta — ul M. Sklodo- 
wskiej-Curie 1/25. 65-001 Zielona Góra 

90. Agnieszka Urban, lat 14. znaczki. 
pocztówki, moda. rock — ul. Brzeżni- 
cka 19/43. 32-700 Bochnia 

91. Ola Walczak, lat 13, koszykówka. 
znaczki, widokówki — ul 22 Lipca 3/10, 
62-716 Uniejów 

92. Agnieszka Wasiluk. lat 13. tenis 


stołowy. książki, rock — Woskrzenice 
Male 48. 21-511 Woskrzenice Duże 

93. Alicja Wietrzyk. lat 12. znaczki, pła- 
katy, pocztówki (zwierzęta) — Roma- 
nów 15, 98-235 Blaszki 

94 Bożena Wiśniewska, lat 12. Skandy 
nawia, filatelistyka — Os. Boh. Il Wojny 
Światowej 31/66, 61-386 Poznań 

95. Norbert Woźniak. lat 14, tarcze, 
proporczyki, herby miast — ul. Wyczół 
kowskiego 26/19, 66-400 Gorzów Wikp. 
96 Zofia Wójcik, lat 14, matematyka, 
chemia. pocztówki — Kol Stara 33. 
97567 Skotniki 

87. Mariusz Załóg, lat 12, lilatelistyka. 
znaczki. zespoły muzyczne — Ciężko- 
wice 128, 42-268 Żytno ę 

98. Mirosław Zalewski, lat 14, piłka no 
żna, znaczki, muzyka — Zalesie %. 
21-430 Dąbie 

98. Radosław Ziubrzyck, lat 13. ge 
ografia. humor, numizmatyka — Sady 
Dolne 66, 58-576 Sady Górne 

100. Syłwia Żuk, lat 13. jęz ang. tury- 
styka — ul. Jagiellońska 5/21, 10-273 
Olsztyn 


WARUNKI PRENUMERATY 


kwartalnie 150 zi 


półrocznie 300 zi 
rocznie 600zł 


© Dia prenumerat indywidualnych: 

— Osoby zamieszkałe na wsi i w mie 
jscowościach, gdzie me ma oddziałów 
RSW _..Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych i 
u doręczycieli, 

— Osoby zamieszkałe w miastach. w 
których znajdują się oddziały RSW 
.Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenu- 
meratę wyłącznie w urzędach poczto- 
wych  nadawczo-odbiorczych właści 
wych dla miejsca zamieszkania prenu- 
meratora, wpłaty dokonują na rachunek 
bankowy miejscowego oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" używając „blan: 
kietu wpłaty”. 

© Dla instytucji i zakładów pracy: 

— Instytucje i zaklady pracy w mia- 
stach. w których znajdują się oddziały 
RSW —..Prasa-Książka-Ruch” opłacają 
prenumeratę w tych oddziałach. 

— imstytucje i zaklady pracy w miej- 
scowościach, gdzie nie ma oddziałów 
RŚW ..Prasa-Książka-Ruch" i na tere 
nach wiejskich opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli 

— Prenumeraię ze zieceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW „Prasa- 
Książka-Ruch', Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28. 
00-958 Warszawa, konto NBP XV Od- 
dział 'w Warszawie Nr 1153 
-201045-1390-11: prenumerata ze zie- 
ceniem wysyłki za granicę pocztą jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 
50% dla zleceniodawców indywidual- 
nych 1 o 100% dla zlecających instytucji 
1 zakładów pracy. 


Termin lania prenumeraty na 
rok 1987: na lil kwartał i na II półrocze 
— do 28 V: na IV kwartał — do 30 VIII 


Dwutygodnik dla młodzieży 

25 marca 1987 r 

Skład | druk: Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego” 
596/CD K-64 

Naklad 350 300 egz 

ADRES REDAKCJI 

00-950 Warszawa 

ul. Spasowskiego 4 

Skryt. poczt. 380 

TELEFONY 

26-24-31 w. 82 lub 80 

26-26-31 (redaktor naczelny] 


INDEKS 36876 
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